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POZNAŃ, 10 lipca.

Brak wszelkiéj stanowczości — otóż charakter 
wersalskiego Zgromadzenia narodowego i charakter 
obrad i głosowania na posiedzeniu z dnia 8 bm. Nieu­
dolne to i na najrozmaitsze stronnictwa rozbite ciało 
prawodawcze nie umiało i nie zdołało wyjść ze stanu 
tymczasowości i bierności, bez względu na to, że kraj 
w tćj niepewności dłużćj pozostać nie może, że obecne 
położenie w większy go jeszcze pogrąża zamęt. Tę 
sama chwiejność jak Zgromadzenie narodowe okazał 
także gabinet marszałka. Z początku nważał gabinet 
odrzucenie wniosku o wotum zaufania jako wotum nie- 
zaufania dla siebie i poduł się do dy misy i; zapatrywa­
nie takie na rezultat głosowania było słuszne i odpo­
wiednią tćż taktyka; mimo to jednakowoż gabinet p. 
Cissey i Fourtou namyślił się późnić) inaczćj, wynik 
głosowania uważał za zwycięztwo rządu i pozostał na 
swćm stanowisku. Ze nie mylimy się w zapatrywaniach 
naszych, przekonywają nas o tern telegramy, które w 
wczorajszym numerze pisma naszego zamieściliśmy. Tak 
więc posiedzenie z dnia 8 bm., do którego tyle przywią­
zywano nadziei, odbyło się wprawdzie mnićj burzliwie, jak 
się spodziewano powszechnie, ale natomiast w niczćm nie 
zmieniło krytycznćj sytuacyi. Czy wyświeci się zaś to 
położenie przez ogłoszenie orędzia marszałka, odczytanego 
na posiedzeniu wczorajszćm — trudno dzisiaj przewi­
dzieć. W orędziu zwraca prez.dent, rzeczy pospolitćj 
uwagę na konieczność załatwienia projektów konstytu­
cyjnych, niezbędnych do utrwalenia siedmioletnich rzą­
dów i oświadcza, że upoważnił gabinet do przedłożenia 
niezwłocznego tych wniosków, które za potrzebne 
uważa, już to przez wzgląd na bezpieczeństwo kraju, 
już to przez wzgląd na samą władzę. Orędzie to, jak 
najświeższy donosi telegram, oklaskami przyjęte zostało 
przez prawicę i prawe centrum Zgrom, narodowego. 
Następnie wniósł p. Kazimierz Pćrier, ażeby konsty­
tucyjna komisya przedłożyła niebawem swoje spra- ' 
wozdanie, podnosząc, że konieczną jest, ażeby władza 
marszałka opierała się na ściśle oznaczonćj formie rzą­
du. Po oświadczeniu przewodniczącego komisyi pana 
Batbie, że już w przyszły poniedziałek wystąpi komi­
sya z żądanćm sprawozdaniem, cofnął jednakowoż swój 
wniose.c p. Pćrier, poczćm przedłożył deputowany Duval 
projekt, żądający rozwiązania Zgr. nar. Według pana 
Duval należy upoważnionych do głosowania zwołać na 
dzień 25 października rb. w celu wyboru nowego Zgro­
madzenia, obecne zaś Zgromadzenie rozwiązać po zwo­
łaniu nowego. Nagłości wniosku tego nie przyjęła 
Izba, odrzuciła również projekt pana Hervé de Saisy, 
który się domagał, ażeby Zgromadzenie wtedy dopiero 
zostało rozwiązanćm, gdy przeprowadzoną będzie or- 
ganizacya wojskowa. — Tyle co do posiedzenia wczo­
rajszego Zgromadzenia. Wracając jeszcze do stsyi z 
dnia 8 bm. nadmieniamy, że według Journal des

Kajdany z lilii i róż.
POWIEŚĆ

pani Beeclier-Stowe.
Tłumaczona z angielskiego.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 139, 140, 141, 142, 145, 148, 149,
150 i 152.)

ROZDZIAŁ XII.
Dom pani Pompadonr,

Lillie powróciła nareszcie. Dumny i ucieszony 
i Seymour z powrotu swćj młodćj małżonki, spieszył 
' 8>ę z pokazaniem jej zmian zaszłych w czasie jćj nieo­

becności.
Nie było tam żadnych pamiątek rodzinnych. Wszy­

stko było złocone, malowane we freski, świecące, lśniące, 
przerobione na nowo. Najmodniejsze meble sprowa­
dzone zostały. Z początku chciano tylko zmienić sa­
lony i salę jadalną. Gdy skończono ich toaletę i po­
kazały gię olśnionym oczom z całym przepychem, po­
koje sypialne zazdrosne na tyle świetności, przyszły 
Upokorzone ze złożonemi rękoma prosić o jakiebądź 
wydatki dla siebie.

Zaczęto od budoarku. Ale gdy ten był zamieniony 
w pokój p. Pompadour, zaczął z pogardą patrzeć na re- 
82tę pokojów pobocznych, które umierały z gniewu. 
Aby utworzyć harmonią, jedność i zgodę, John posta­
nowił nie oszczędzać i przystał na wszystkie plany, 
które mu podał Ferrola.

Napoleon III, człowiek nadzwyczaj przebiegły, 
tnówił często „o logice zuarzeń.*1 W życiu zwyczaj- 
nena te słowa mają wiele rozległego sensu. Znaczą, 
Sdysięnaprzykładw starym domu wbija nowy gwóźdź lub 
’’»łada nową deskę, że jest się tćm samćm nieodwo­
łalnie zmuszonym wszystko zniszczyć i ponieść taki 
baczny koszt, jakby się całe pomieszkanie na nowo 
Mawiało.

Gdy John prosił żonę o obejrzenie całego domu, 
ygł z nią sympatyzować, bo ją kochał i był uszczę-

*°uy> że może jćj to okazać przez poświęcenie. 
Ale kiedy mu podano spis wydatków do zapłacenia, 
noznał wrażeń, które zostały obcemi jego towarzyszce, 
Najprzód dla tego, że nie znała się na cyfrach, a po- 
fcrn> że nie kochała prawdziwie swego męża.

Gdyby jćj to powiedziano, zadziwiłaby się z pe-

Débats rezultat głosowania w dniu tym spoczywał w 
ręku lewego centrum, które w ostatecznćj. chwili odłą­
czyło się od swoich sprzymierzeńców i głosowało za 
prostym porządkiem dziennym, „ażeby gabinetowi u- 
łatwić stanowisko?1 — Czy lewe centrum za wyświad­
czoną przysługę odbierze stósowną nagrodę t. j. czy 
rząd zgodzi się na wniosek p. K. Pćrier — trudno po­
wiedzieć; w każdym razie wielkićj to podlega wątpli­
wości.

W wiedeńskićj Mo ntags - Revue znajdujemy 
artykuł, poświęcony sprawom Serbii, jćj stósunkowi do 
Turcyi i innych mocarstw, który nie omieszka wiel­
kiego wywołać wrażenia. W obec zapowiedzianych 
odwiedzin, jakiemi książę Miłosz serbski zaszczycić za­
myśla dwór austryacki w Iscbl, wypowiada pomienione 
pismo, że książę dla swych nieprzyjaznych względem 
Turcyi zamiarów nie Znajdzie poparcia w Austryi, ale 
natomiast spodziewać się może, że Austrya jak i inne 
państwa bronić będą niezależności Turcyi. Artykuł 
powyższy ma służyć, jak się zdaje, za przestrogę ks. 
Miłoszowi, o którego planach według Mont.-Revue 
dokładnie został powiadomiony dwór austryacki.

Wiadomości z Królewca, jakie pod właściwą po- 
dajemy rubryką, nowy dostarczają nim dowód o ruchli­
wości i agitacyach socyalistów, ale zarazem i o niezło- 
mnćm postanowieniu rządu powstrzymania rozwoju za­
sad socyalistycznycb, które coraz więcćj znajdują 
w Niemczech zwolenników.

Według dziennika Hour parlament angielski 
prawdopodobnie około 8 przyszłego miesiąca zostanie 
zamkniętym.

Iowę rozporządzenie językowe.
Podaliśmy w num. 150 pisma naszego dosło­

wne brzmienie rozporządzenia tutejszego prowin­
cjonalnego kolegium szkolnego z d. 21 maja rb. 
do dyrektorów seminaryów nauczycielskich W. 
Księstwa Poznańskiego w przedmiocie nauki 
religii i języka polskiego. Rozporządze­
nie to jest znów nowem ogniwem łańcucha o- 
wego wielkiego systemu, który sobie postawił 
za zadanie ścieśnienie na obszar nic nie zna­
czący nauki języka polskiego w publicznych 
zakładach naukowych naszego kraju. Co za 
oryginalny, gdyby nie był serdecznie smutnym 
targ w owern rozporządzeniu z owemi reszt­
kami języka polskiego, jakie jeszcze dotąd w se- 
rninaryach pozostawion:! Kawałek religii ma

wnościa. Jak wiele innych kobiet, które się chlubią, 
że uwielbiają swoich mężów, Lillie nie miała nawet 
pojęcia o prawdziwćj miłości.

Drogie czytelniczki, pozwólcie, że wam to wy­
tłumaczę.

Kochać, aby być uwielbianą, pieszczoną i chwa­
loną, nie jest miłością; jest to kochaniem samego sie­
bie. Kot lubi, gdy się go glaszczC, daje dobrej śmie­
tanki i pozwala spać w ciepłym pokoju; ale czyż dla 
tego kocha swego pana?

O, to co innego I
Kochać, znaczy poświęcać się dla kogoś, żyć 

dla niego; stawiać jego przyjemności i życzenia przed 
naszemi, kochać, to dawać a nie odbierać. Formula 
miłości, tćj drogocennćj perły, zapisana światu przez 
Stwórcę, który najlepićj umiał kochać, mówi: że „jest 
więcćj szczęścia dając, niż odbierając?1 Niestety, dzie­
sięć osób ma preteusyą tylko odbierać na jednę, któ- 
rćj się podoba dawać. . .. dziesięć, które chcą być 
kochanemi, na jednę, która umie kochać.

A przecież, droga czytelniczko, nauczyć się ko­
chać jest daleko szlachetniejszą nauką niż_ znajomość 
języka francuzkiego lub muzyki i tańca. Żyć tak, jak 
dziesięć osób na sto sobie życzy, to jest żyć, aby być 
pieszczonym i działać według własnej woli, to tracić 
jeden z najszlachetniejszych darów, które Bóg udziela, 
dar poświęcania się.

Lillie przyjmowała poświęcenie Johna jako obo­
wiązek z jego strony.

Na cóż wdzięczność? Tych korzyści spodziewała 
się, będąc jeszcze zaręczoną. Jćj jedyną dążnością 
było uzyskać przewagę nad mężem, ugiąć go pod swo- 
jćm jarzmem. Nigdy myśl, że to było niegodziwością, 
okropnym egoizmem, nie zachmurzyła jćj horyzontu.

Długi do płacenia przewyższały dochody.
Prawda, że John był bogaty, ale na tym świecie 

wszystko jest zwodnicze.
Z powodu skromnego i prostego życia dotychczas 

zostawała mu zawsze na końcu roku pewna sumka, 
którą poświęcał celom dobroczynnym. Teraz było mu 
to niepodobnćm i zmartwiło go bardzo.

Z powodu oddalenia się Gracyi gospodarstwo 
miało być w ręku Lillie. Gdy to jćj oznajmił, stano­
wczo mu odmówiła.

— Wystaraj się o potrzebną ilość służby; ten ro­
dzaj zatrudnienia jest dla nich stósownym. U „mamy“ 
nie mięszałam się wcale do tego. Zresztą nie jestem 
stworzona do podobnćj pracy.

Na usilne prośby Gracyi i Johna Bridget została 
w służbie. Sprowadzili nadto z Nowego Yorku dwie 
siostry Irlandki, które miały być na czele służących. 
Jedna była panną służącą a druga służyła do stołu. 
Wypełniały dosyć dobrze swoje obowiązki, były roz­
tropne i pilne, ale po skończonćj robocie ich główną 
myślą było jeść, pić, bawić się, bez zdania sprawy 
z swych postępków.

być nauczany po polsku, drugi kawałek po nie­
miecku, oba kawałki połączone następnie w ca­
łość i „wbite“ w głowę i w pamięć kandy­
data stanu nauczycielskiego po niemiecku. Go­
dziny języka polskiego mają być zredukowane 
z 5 na 4, z 4 na 2 tygodniowo. Co się tyczy 
innych tego samego charakteru i tej samej dą­
żności szczegółów, odsyłamy czytelników naszych 
do dosłownej treści zamieszczonego przez nas 
rozporządzenia..

Nasuwają się w obec tego nowego, nie naj­
jaskrawszej natury, jak chętnie przyznajemy, roz­
porządzenia tutejszej władzy szkolnej dwa 
pytania:

Po pierwsze, jestże ono racyonalnem 
pedagogicznie?

Odpowiedź bardzo łatwa i prosta. Język 
polski zredukowany do podobnego minimum 
nauki i wykładu, nie może wydać odpowiednich 
zadaniu i celowi stanu nauczycielskiego rezul­
tatów. Z zakładu, kierującego się podobnym 
systemem i podobną tendencyą, może wyjść 
tylko nauczyciel nader niedokładnie i kulawo 
obeznany z językiem nietylko już większości 
uczniów, ale, co ważniejsza, z językiem, w któ­
rym do pewnego stopnia przynajmniej jeszcze 
ma wykładać różne przedmioty i którego sam 
ma uczyć. Jak nauka tych przedmiotów w ta­
kim razie, jak nauka samegoż języka wypaść 
może, nie potrzebujemy się szeroko rozwodzić. 
Zadanie szkoły znajdzie się przy takim sy­
stemie chybionem, wykształcenie ucznia skrzy- 
wionem i skoszlawionem. Otóż to naturalne 
skutki rozkładania pedagogiki na Prokru- 
stowem łożu chwilowych prądów i zachceń po­
lityki!

Równocześnie nasuwa się jednakże drugie 
pytanie.

Jestże, nie mówimy, takie rozporzą­
dź eni,e, lecz cały, dyktujący je system ra 
cyonalnym politycznie? Odpowiemy również 
nie! Zadaniem i ostatecznym celem jego jest 
skazać na powolną asfiksyą żywioł polski pod 
berłem pruskiem, wypędzić fakt egzystencyi ję­
zyka polskiego, jego znajomość, może pamięć 
i tradycyą nawet za porno.ą publicznej szkoły.

Wśród obecnych okoliczności i danych sto­

Lillie to mało obchodziło. Chodziło jćj tylko o to, 
aby sama była dobrze usłużoną, by jćj stół był dobrze 
nakryty, przedstawiał rozmaitość i zbytek a o więcej 
nie pytała się.

Zasiadała do niego, wystrojona jak na proszony 
obiad, lub bal w wielkim hotelu.

Prowadzona przez miss Seymour, Bridget pilno­
wała sprawunków i kuchni, ale Irlandka korzystała ze 
sposobności pomnożenia potajemnie swego majątku. 
Jak okazała się staranną, oszczędną pod ręką pani z 
taktem i lubiącej porządek, o tyle nie troszczyła się o 
nic, wchodząc pod inną władzę. Bo na cóż porządek 
i dokładność w rachunkach, kiedy „pani“ ich nigdy 
nie przegląda. Napracowawszy się sumiennie przez 
łat tyle, dla czego teraz sobie nie pozwolić? Cóż ła­
twiejszego, jak posłać codzień koszyk zimnego mięsa 
swej kuzynce, matce kilkorga dzieci, raieszkającćj o dwa 
kroki9 A gdy od czasu do czasu wysuwał się funt 
cukru lub herbaty, nikt tego nie uważał.

Panna służąca była elegantką. Jćj zadaniem było 
czuwać nad bielizną, sukniami i koronkami Lillie a 
potćm musiała ją ubierać kilka razy na dzień. Mając 
w ręku klucze, używała bez skrupułu tunik, koronek 
i klejnotów swćj pani. W czćm leżało złe? Lillie 
tego nie spostrzegła.

W takim stanie rzeczy nie można się dziwić, że 
John myślał z niemałym niepokojem o przyszłości.

Podług jego mniemania najlepszćm lekarstwem 
było obeznać Lillie z jego interesami i powiedzieć jćj 
co do grosza sumę dochodów.

tej myśli przygotował małą, ładną książeczkę, 
w którćj na początku były spisane dochody z zakła­
dów w Spindlewood i z jego adwokatury.

Potćm zanotował wydatki na dobroczynne zakłady 
jego staraniem wzniesione, nareszcie koszta reparacyi.

Wszystko było zapisane z taką gorliwością i u- 
wagą, że dzieckoby mogło nawet to pojąć.

Pewnego dnia, widząc korzystną chwilę, przyszedł 
do żony z książką w ręku.

— Drogie dziecko, chcę z tobą pomówić o na­
szym majątku i o ...

— O! ani słowa! przerwała. Ani słowa! Niena­
widzę cyfr.

— Lillie, proszę cię ... zobaczysz, jak to łatwo. 
— Nie! powiadam ci. Nie mogę. Nie chcę. 

Jest mi niepodobnćm zajmować się temi rzeczami. 
Zamknij książkę, jeżeli nie chcesz mnie rozgniewać. 
Nigdy nie zajmowałam się arytmetyką. Mama mi ty­
siąc razy powtarzała, że ja tego nie rozumiem. Zresztą 
to nie należy do kobiet; jest to rzecz mężczyzny! 
Drogi Johnie, dodała, obejmując go za szyję, odłóżmy 
to na bok, mówmy o czćm innćm.

— Jednakże, mówił dalej błagającym głosem, 
wprowadzone tutaj ulepszenia pociągnęły za sobą ogro­
mne koszta. Wydajemy za wiele. Wydajemy cztery 
razy więcćj niż ...

sunków jest to zadanie niewykonalne. Wyple­
nić można dzikie plemiona lasów amerykańskich, 
wyplenić było można Obotrytów i Lutyków, 
ludności pozbawione samo wiedzy narodowej, nie 
myślące, nie mające ani własnej historyi ani 
własnej literatury, ani własnej oświaty. U nas 
inaczej jednakże, cokolwiekbądź zarozumiałość 
germańskiej niewiadomości powie. Co do nas, 
mamy własną narodową historyą, mamy własną 
literaturę, własną sztukę, tołasne tradycye, wła­
sną publicystykę, — wszystko razem liczne ka­
nały transpiraeyi i respiracyi, dopuszczające ko- 
munikacyi między grobem, do którego nas ży­
wo złożono, a życiem wolnego świata, którego 
pragniemy, a z którem się dotąd nie rozstali­
śmy jeszcze. Kanałów tych zamknąć nie jest 
w ludzkiej mocy. Chcieć je zatkać za pomocą 
szkoły publicznej jest rzeczą bezowocną i na­
daremną, ponieważ wpływ szkoły neutralizuje 
się natychmiast tysiącznemi, nie dającemi się 
się ująć i przeciąć antydotaini świata zewnętrz­
nego, wpływem domu, stosunków towarzy­
skich, prasy, rozlicznych wrażeń innego rodzaju. 
W rezultacie więc co robi i co wywołuje po­
dobny system? Psuje poprawność mowy 
polskiej, nie niszcząc i nie mogąc jej zniszczyć, 
— a zamiast miłości do autorów swych wywo­
łuje tylko niesmak, drażliwość, łatwą a bardzo 
usprawiedliwioną krytykę.

Bądźmy spokojni, ale i czujni. Ministe- 
ryalne czy regencyjne systemy wychowania pu­
blicznego mogą naukowo zaszkodzić kształcą­
cym się generacyom naszym, ale zachwiać bytu 
naszego narodowego nie są w stanie, bylesmy 
tylko w sferze ducha utrzymywali wiedzę i 
znajomość naszych dziejów, naszych tradycyi 
narodowych, naszego języka; bylesmy w sferze 
materyalnej nie wychodzili na proletaryat i 
byli zdolni utrzymać w ręku własnym naszą 
ziemię! Na jedno też i drugie całą usilność 
naszą zwrócić powinniśmy, a nadewszystko, aby 
krzywdy wyrządzane naszemu językowi w szko­
le wynagrodzić pilnem uczeniem go w domu.

# Odprawa sejmowa z dnia 24 maja 1874, o kt< 
rćj wczoraj nadmieniliśmy brzmi, jak następuje:
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— Otóż to: Wymówki! Spodziewałam się teg 
Nie są one na swojćtn miejscu, bo wiesz tak dóbr: 
jak ja, że to t >bie się zachciało reparować dom. Ta 
tobie samemu, mnie to mało obchodziło. To ty był, 
uparty w tym względzie.

i — Boś sobie tego w duszy życzyła.
— Może być! Ale z pewnością odstąpiłabym t 

tego życzenia, gdybym była mogła przewidzieć, że i 
dadzą do przeglądania gospodarczą książkę!

Zaczęła płakać.
— Kochana Lillie... nie bądź dzieckiem! stt 

się raz rozsądną kobietą.
— Byłam pewną — że usłyszę pewnego dn 

tę uwagę. Zawsze mówiłam, źe tobie trzeba innej k 
biety. Kiedyś się ze mną żenił, czyś nie wiedział, 
nie jestem silną i doświadczoną? Nie wiedziałżeś, : 
jestem niałćm, biednćm stworzeniem, które tylko pr 
gnie być kochanćm? Czy już ci się znudziłam? Acl 
już wiem, , żałujesz, żes nie pojął za żonę kobiety p 
dobnćj twć| siostrze.

— Lillie! Lillie! Posłuchaj mnie tylko! to, 
co cię proszę, nie zada ci wiele trudu.

— W żadnym razie dzisiaj ani mowy o tćm. . 
Mam migrenę.... Ta rozmowa zabiła mnie. Jeste 
znużoną i zmęczoną!... Ach! czemu nie ożeniłeś s 
z inną.

j Zalała się łzamh John wziął ją na kolana, gł 
dził jćj włosy, nazywał swoją koteczką i prosił o prz 
baczenie za uporczywość, słowem postąpił sobie ji

■ głupiec.

i . »Gdyby Lillie była moją żoną, prowadziłbym 
inaczćj!“ pomyśli niejeden.

, Panowie! przypuśćmy, żeby tak było, cóżbyśi 
zrobili ?

Cóżbyście zrobili, gdyby wasza żona powiedzia 
że przejrzenie rachunków gospodarczych sprawia 
ból głowy?

Czyż jak Barbe-Bleue pójdziecie ją męczyć i gi 
zić rozbiciem tćj głowy? Nie. Nic na tćm nie 2 
skacie. Musicie się poddać losowi.

— Jeidnakowoż, powiecie, posłuszeństwo było 
przyrztczonćm.

— To prawda.
— Czy więc my zawsze mamy ustępować?
Prawda — że John Seymour miał prawo prz 

muBić swą żonę do posłuszeństwa, choćby przemoi 
ale żaden człowiek dobrze wychowany i delikatny 1 
gdy nie posunie się tak daleko, użyje tylko miłość 
słów najsłodszych, mając nadzieję, że tym sposobi 
dojdzie do pożądanego celu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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MY WILHELM, z Bożćj łaski król pruski itd, przesyłamy 

naszym wiernym stanom W. Księstwa Poznańskiego Nasze naj­
łaskawsze pozdrowienie i dajemy niniejszóm na przedłożone 
Nam opinie i wnioski zebranego w r. 1871 sejmu prowinoyonal- 
nego następującą odprawę:

I. Na opinie i oświadczenia co do propozycyi:
1. Projektu rozporządzenia co do urządzenia i zarządu 

spraw ubogich i spraw korekcyi.
Stósownie do wyrażonój przez wierne stany Nasze w adresie 

z dnia 26 czerwca 1871 r. opinii potwierdziliśmy rozporządzenie 
o urządzeniu zarządu spraw ubogich krajowych i korekcyi w 
prowincyi poznańskićj pod dniem 29 lipca 1871 r. i ogłosiliśmy 
takowe w zbiorze praw za r. 1871 — No. 25 strona 329/331,

2. Taryfy dla żądanych od stowarzyszeń ubogich wyna­
grodzeń.

Pod okładnem rozważenia wyrażonych przez sejmy prowincy- 
onalne i sejmiki powiatowe opinii utanowił Nasz minister, spraw 
wewnętrznych pod dniem 21 sierpnia 1871 r. na podstaw ie §. 30 
prawa związkowego o miejscu zamieszkauia, gdzie wsparcie po­
bierać należy, z dnia 6 czerwoa 1870 r. i §. 35 prawa co do 
wykonania tego prawa z dnia 8 marca 187i r. taryfę ko-ztów, 
jaką pruskie stowarzyszenia ubogich zwracać mają za pielęgno­
wanie ubogich i takowa przez Dzienniki urzędowe regencyjne 
ogłoszoną została.

3. Regulaminu, dotyczącego zarządu prowincyonalnyeh 
stanowych zakładów i instytutów dla obłąkanych i 
niewidomych, jako tćż wsparcia dla prowincyonalnyeh 
nauczycielek w prowincyi poznańskićj.

Przy uwzględnieniu podanych przez Nasze wierne stany 
w adresie z dnia 27 lipca 1871 oświadczeń potwierdziliśmy re­
gulamin, dotyczący zarządu prowinayonalno-stanowych zakła­
dów i instytutów dla obląkauych, głuchoniemyoh i niewidomych 
jako tćż i dotyczący wsparcia dla nauczycielek w prowincyi po­
znańskiej, pod dniem 16 sierpnia 1871 i takowy w zbiorze praw 
za r. 187i. — No. 29 stronę 385/9 ogłoszonym został.

II. Na stanowe petycye.
1. Prowincyonaina kasa zasiłkowa.

Przyjęte przez wierne Nasze stany pod dniem 28 czerwca 
1871 uchwały .

a) co do wydania reszty obligacyi 300,000 tal. z funduszu 
600,000 tal. użyć się mającego dla pomnożenia fundu­
szów prowincyonalnćj kasy zasiłkowćj i

b) co do zmiany statutów prowincyonalnćj kasy zasił­
kowćj,

załatwione zostały i to:
ad a: przez udzielone przez Naszego ministra spraw we­

wnętrznych pod dniem 31 sierpnia 1871 zezwolenie na wydanie 
rzecz, obligacyi na 300,000 tal., celem pomnożenia funduszów 
prowincyonalnćj kasy zasiłkowćj:

ad b, przez potwierdzony przez Nas pod dniem 16 sierpnia 
1871, przez regencyjne Dzienniki urzędowe prowincyi ogłoszo­
ny dodatek do statutów prowincyonalnćj kasy zasiłkowćj z dnii 
11 października 1852.

2. Przyjęcie zarządu gminnego wiejskiego ze strony 
miasta Mieszkowa.

Odpowiednio do opinii Naszych wiernych stanów pozwo­
liliśmy przez dekret z dnia 29 lipca 1871 gminie tniejskiśj Mie­
szków w powiecie pleszewskim, aby przyjęła zarząd gminy 
wiejskićj a zarazem potwierdziliśmy przejście jćj do stanu grniu 
wiejskich także pod względem powiatowym i prowincyonalnym.

3. Zebranie składek prowincyonalnyeh.
Uchwały powzięte przez Nasze wierne stany na posiedze­

niu z dnia 30 czerwca 1871 r. co do rozdziału wszystkich pro­
wincjonalnych składek wedle stopy stałego podatku państwo­
wego z roku 1872 potwierdzieliśmy z tern zastrzeżeniem, aby 
koszta prowincyonalnego sejmu jak dotąd zl ierane były wedle 
przepisu rozporządzenia z dnia 30 grudnia 1830. zbiór praw za 
rok 1832 strona 9.

4. Zwrót płaconych przez powiaty kosztów wojennych ze 
Strony państwa.

Podana przez Nasze wierne stany pod dniem 30 czerwca 
1871 r. prośba:

aby powiatom i miastu Poznauiowi zwróciło państwo 
zapłacone przez nie w latach 1870/71 z funduszów komu­
nalnych koszta wojenne,

załatwioną została przez prawo związkowe dnia 4 grudnia 
1871. Zbiór praw związkowych za rok 1871 Nr. 43 strona 407.

Na dowód tćj Naszćj najlaskawszćj odpowiedzi podpisaliś­
my niniejszą odprawę sejmową własnoręcznie, zapewuiając Nasze 
wierne stany o Naszej łasce.

Dan w Berlinie, 27 maja 1874. Wilhelm.
Caraphausen, hr. zu Eulenburg, dr Leonhardt, dr. Falk, Kameke, 

dr. Aehenbach.

J»r S p i 8 y mieszkańców miasta Poznania, 
prawo głosowania w r. 1874 mających wyłożone będą, 
od dnia 15 do 30 lipca w biurze I. na ratuszu. 
W czasie tym winien każdy zamieszkały w tutejszój 
gminie przekonać się, czy nazwisko jego w spisach 
tych jest zamieszczone, a w razie nieumieszczenia za­
żądać tego. Trzeba się jednak w tym względzie do­
pilnować w czasie wyźćj oznaczonym, gdyż późniejsze 
reklamacye przeciw dokładności rzeczonych spisów nie 
będą, uwzględnione.

'Przekonani jesteśmy, że rodacy nasi, pouczeni ty- 
lokrotnćm gorzkiem doświadczeniem, tą rażą dopilnują 
ściśle, aby każdy z nich prawo głosowania mający w 
liście wyborczćj był zan ieszczonym.

Czćm jest idea narodowościowa?

(Dokończenie).
Takie przypadki, jak dopićro co przytoczony Gór­

nego Szlązka, wskazują potrzebę dołączenia do zasady 
narodowościowćj jeszcze drugiej korektywnej, jak w 
mój rozprawie dziennikowćj powiedziałem t. j. gło­
sowania powszechnego. I przeciwko temu 
szanowny krytyk najmocuićj powstaje. Prawda, że 
głosowanie powszechne może być iluż iryczne, że przez 
sztuczne przygotowania wydobyć można najfałszywszy 
rezultat, wcale nie odpowiadający istotnćj woli ludu;
— ale znowuż trzeba tu powiedzieć, że rzeczy samej 
w sobie dobrćj i koniecznój w pewnych razach nie 
potępia to, że jćj intryganci na złe używają. Przyznać 
jednak trzeba, iż masy ludu nie są jeszcze dostatecznie 
oświecone, aby zawsze na sprawiedliwy rezultat z gło­
sowania powszechnego rachować można. Mimo tego 
korzyścią jest, że zasada ta raz już przyjętą została, 
bo koniec końcem jest to uznanie wszechwładztwa woli 
ogółu. Wszelkie wielkie państwowe zmiany, jak zmia­
na konstytucyi, władzy naczelnej, przyłączenie lub od­
łączenie względnie innych państw, zostają dopiero 
uprawnione przez zbadanie woli ogółu. Wiele jest 
przypadków, gdzie nie podobna dojść do sprawiedliwe­
go uregulowania stosunków inaczćj jak przez głosowa­
nie powszechne. N. p. Alzacya z rodu niemiecka, 
przez podbój przywrócona do ojczyzny, od którćj przed 
dwoma wiekami także gwałtem była oderwana, zdaje 
się, iż powinnaby się radować, iż wraca na łono oj- j 
czyzny, tymczasem widzimy tam tęsknotę zą Francyą, j 
z którą duchowo się połączyła. Któż może mieć pra­
wo rozstrzygania takićj wątpliwćj kwestyi, jeśli nie 
tenże sam lud, którego przecież traktować jako inwen­
tarz glebae ad scriptus już dziś się nie godzi? Najbar- 
dzićj przydatne glosowanie powszechne jest tćż w nad­
granicznych okręgach o mięszanych ludnościach. Tu 
sprawiedliwość możliwa — choć nie wszystkich zado- 
walniejąca — na tćm się musi opierać, iż większość 
stanowi,do którego państwa okręg głosujący ma nale- ’ 
żeć. Mniejszości pozostaje wtedy woluość w przeciągu 1 
pewnych lat się wyprzedać i wyprowadzić, jeżeli się 
nie decyduje na przyjęcie urzędowego obcego języka 
i poddanie się rządowi nie własnego narodu. Zresztą 
trzeba mieć nadzieję, że kwestye takie, dziś niesłycha­

nie drażliwe, bardzo się zgodnie i łatwo rozwięzywać 
będą, gdy tylko zasada legalizmu, więc autonomii każ­
dego narodu w zupełne przekonanie powszechne, w 
krew i siki ogółu przejdzie. Wtedy antagonizmy na­
rodowe ustaną, bo narody będą sobie równe w pra­
wach; kwestya językowa stanie się podrzędną a cechą 
doskonałego humanizmu będzie toleraneya jak co do 
wiary, tak i co do języka i wszystkiego, co dziś ludzi 
rozłącza. Lecz kiedy to nastąpi — pytanie. Na to 
odpowiadam: przyszłości nie znam i nie jestem tćż w 
stanie ocenić, kiedy to nastąpi; — może wiek, meże 
wiele więcćj czasu jeszcze nas przedziela od tak wy- 
górowanój cywilizacyi; — ale sądzę, że dla tego nie 
powinniśmy spuszczać z oczu ideału, ku któremu się 
dąży, lecz owszem każdy zbliżający do celu środek po­
winniśmy przyjmować z radością i do utrwalenia go 
przyczynić się. Idea narodowości z powsz‘chnćm gło­
sowaniem niezawodnie zaś jest taki u środkiem, który 
do celu nas zbliża; — pielęgnujmyż więc tę myśl i 
starajmy się — o ile to od nas zależy — zjednać jej 
coraz większe koło wyznawców.

Zdaje się, iż okazałem dotychczas, że zarzuty sz. 
krytyka mnie nie dotyczą, jako wymierzone przeciw 
nie moim pojęciom.

Chcę tylko jeszcze ckazać na kilku przykładach, 
że mimo tak pewnego i konsekwentnego stanowiska 
sz. krytyk w różne błędy i sprzeczności nawet sam z 
sobą popadł, bo w numerze 128 Kury er a Pozn. 
powiada: „Wierna swej naturze idea narodowościowa, 
że znosi stósunki z wolnćj woli, a więc n a 
wolności oparte, a wprowadza nowe na mocy 
prawa konieczności, naturalizmu, przynosi i spro­
wadza ciężką niewolę centralizmu itd.“ W tirze 129 
zaś tak mów*i: „Wedle nich (liberałów) w każdój chwi­
li garść ludzi, związanych z sobą czy przez język 
wspólny, czy przez wspólne pochodzenie, ma prawo 
przez powszechne głosowanie orzekać o sobie, czy jest 
i czy chce być narodem; a więc to spółka z wolnćj 
woli zawarta dziś i którą się da rozwiązać jutro itd.“
Więc czemże jest zasada narodowościowa według sz. kry­
tyka, bo z tych dwóch zdań wręcz sobie przeciwnych 
trudno wy miarkować? A co najpocieszniejsze przy 
tćm, że biedna idea narodowościowa w żadnym razie 
sz. krytykowi dogodzić nie może; gani ją kiedy na 
konieczności, gani kiedy ca wolności się opiera, a tak 
zostawia nas w smutnćj niepewności, czy sam jest zwo­
lennikiem konieczności czy tćż wolnćj wolnćj woli w 
związkach społecznych.

W nrze 129 pisze sz. krytyk: ,,Dziś taki Virchow, 
przyznając całą moc prawa zasadzie narodowości, na­
rzuca jednak polskim i francuskim współobywatelom 
państwa niemieckiego język niemiecki jako środek kul­
tury, w imię humanitarności, jako idei 
wyższej nad narodową.“ Byłbym prawdziwie 
ciekawy, w jakim celu sz. krytyk tę wzmiankę o Vir- 
chowie czyni! Jeżeli wymierzone przeciwko zasa­
dzie narodowości, to nie tylko chybia oczywiście celu,
— ale owszem najmocniej mi służy na poparcie idei 
narodowościowćj. Jakiż bowiem jest sens tego ustępu ?
Oto, że Virchow musial sobie wymyślić inną i to wyż­
szą ideę humanitarności, ażeby mieć pra­
wo narzucać polskim i francuzkim 
współobywatelom państwa niemieckie­
go język niemiecki; na mocy bowiemna- 
rodowościowćj idei musiałby był przy­
znać Polakom i Francuzom w Niemczech 
prawo do ich własnego języka.

W numerze 128 mówi krytyk: „Faktem jest, że 
gdziebądź zwycięża lub już zwyciężyła rewolucyjno-łi- 
beralna idea narodowościowa, tam dziś wszę­
dzie tyrania i d e s p o t y z m p a ń s t w o w y, jakiego ZUpełną legalność jak tamte posiadają państwa.
nie zaznały nigdy wieki dawniejsze, chybabyśmy się 
cofnęli aż w wieki pogańskićj omnipotencyi państwa.“ 
Pozornie może fakt się tak przedstawiać, ale trzeba ; 
głębićj się nad nim zastanowić, a wtedy inne wytlu- I 
ruaczenie się znajdzie. Oto w dzisiejszym czasie, gdzie 
ludy do samowiedzy i poczucia swój siły coraz wię­
kszego dochodzą, gdzie narody same żądają, aby były 
uznane za osoby nietykalne, nie zaś w podbojach za 
inwentarz do ziemi należący uważane i rozdzierane 
wedle samowoli zwycięzców, — oto w tym czasie 
wzmagania się wszechwładztwa ludo­
wego' — rządy też ze swój strony wysilają się na 
dojście do najwyższćj potęgi, by się oprzeć ludowćj 
sile, — ztąd owe usiłowania doprowadzenia do omni­
potencyi państwowej przez utrzymywanie ogromnych 
armii, przez znoszenie wszelkich różnic w pochodzeniu 
ludności, przez podciąganie wszelkich sfer życia, nawet 
religii, pod swoją zależność a nadewszystko przez bar­
dzo zręczne użycie idei narodowościowej na swoją ko­
rzyść, to jest wywracając ją zupełnie na wspak, bo 
przyznając jednój tylko dominującćj narodowości 
przywilej do praw narodowościowych, wzbijając tę do­
minującą ludność w pychę i zarozumiałość o sobie, 
aby z jćj pomocą przytłumiać inne mniejsze w pań­
stwie istniejące narodowości. Słowem działanie prze­
ciw prawdziwćj idei narodowości, doprowadza wła­
śnie do tego, że despotyzm państwowy się. szerzy. 
Faktem więc być meże, że „gdziebądź zwyciężyła idea 
narodowościowa, tam dziś wszędzie tyrania i despotyzm 
państwowy,“ — ale że coś obok siebie istnieje, to nie 
dowodzi, że jedno jest skutkiem drugiego. Ten despo­
tyzm nie powstaje z idei narodowościowćj, — ale z 
fałszowania i skrzywienia tćjidei!

Na zakończenie przytoczę jeszcze zdanie R. Mohla 
o korzyściach, jakie państwo jedno-narodowe (n o r -
malne według mnie) ma przed innemi: [

Korzystną, jest bardzo współploinienność ludności, albowiem 
skutkiem jednakowych przyrodzonych skłonności powstają wspól­
ne sympatye i niechęci; w obec wspólności dziejów i mowy ie- 
dnolita wyrabia się cywilipaeya, pozwalająca wszystkim jedna­
kowo pojmować ogólne zadanie państwa, jednakowo cenić wio­
dące doń środki; ta jednomyślność w pojęciach rodzi także har­
monią w politycznem działaniu, ułatwiając zarazem rządzenie 
ludem jakoby z jednego ciała powstałym. Nie nastręcza tych 
korzyści pomięszana ludność; dzieje się tu nieraz, iż skutkiem 
znacznej różnicy W naturalnych przymiotach i skłonnościach, 
jednolite prawodawstwo staje się łożem Prokrustesa; lub że w 
obec stanowczych wzajemnych antypatyi wśród gwałtem zespo- 
polonych plemion, rodzą się głębokie między niemi rozdwoje­
nia a ztąd liczne wewnętrzne i zewnętrzne niebezpieczeństwa. 
Rozmaitość języków z różnością pochodzenia zwykle połąozoną, 
bywa przyczyną wzajemnego rozdwojenia, utrudnia niezmiernie 
porozumiewanie się między rządem a, poddanymi, wywołuje 
przymusowe wprowadzenie jakiegoś oficjalnego języka, co zno­
wuż plemiona innym językiem mówiące przyjmują z wielką nie­
chęcią, gorzko na ucisk się użalając. Gorzćj jest jeszcze, jeżeli 
ludność składa się nie tylko z różnych plemion ale i z różnych 
ras. Licząc na powstanie mięszanćj ludności, nie zawsze spo­
dziewać się można zupełnego usunięcia rozdwojeń. Utworzy 
ona może nowy, odrębny element. Zlanie się rozmaitych naro­
dowości w jedno ciało, jest możliwe w pewnych przypadkach a 
mianowicie w razie nie zbyt .wielkich różnie plemiennych, przy 
zręcznóm obchodzeniu się z niemi i po dłuższym czasie. Gdzie 
zaś nie ma przeważającego jakiegoś plemienia, któreby było 
ogniskiem łączenia się innych, gdzie cale narody żyją, obok 
siebie w oddzielnych prowincjach, gdzie plemię jakieś, o które 
zasimilowaiiie chodzi, znajduje się na wysokim stopniu oświaty, 
z którćj się szczyci, gdzie wreszcie różne są nie tylko plemiona 
ale i rasy, tam zrzec się trzeba wszelkiój nadziei. Jedyny ro­
dzaj państwa, w którym stósunki różnic _ plemiennych inaczej 
się okazują, jest taki, w którym istnieją dziedziozne kasty; uie-

kiedy więo teokracye. W nich różnica plemion lub ras nie tyl- . 
ko, że nie stanowi przeszkód, lecz nieraz z natury rzeozy przy­
czynia się do trwalszego bytu.

Rozdzielenie jednego narodu pomiędzy rozmaite państwa, 
jest położeniem nienaturalnćin, wiele tćż nie dobrych następstw 
za sobą, sprowadzająeem. Umysłowy rozwój nie wznosi się do­
statecznie; wyrobienie się jednakowych wspólnych zwyczajów 
jest niemożliwe, co zaś najgorsza, że uczucie narodowość 
nie łączy się jednocześnie z uczuciem obywatel 
stwa państwowego. Łatwo powstaje w takim rozdzielo­
nym ludzie większe przywiązanie do narodowości, niż do pań­
stwa; względem rządów panujących nad pojedyńczeini jego czę­
ściami rodzi się nieraz głęboka niechęć jako względem prze­
szkody w złączeniu. Z tego wszystkiego zaś powstaje zarówno 
w wewnętrznych jak i zewnętrznych stósunkach państwa, mnó­
stwo obliczyć się nie dających niebezpieczeństw i trudności, 
którym najbieglejsza nawet nie zaradzi polityka. Najważniejazćm 
ale i najtrudniejszem niezawodnie jest tutaj zadaniem, usunięcie 
podobnego rozdziału; jedynym zaś do togo środkiem tam, gdzie 
połączenie wprost okazuje się niepodobnem, je3t utworzenie 
państwa związkowego, zapewniającego w główuych przynajmniśj 
kwestyach jednolitość.

(R. Mohla Encyklopedya umiejętności politycznych, prze­
łożył dr. A. Białecki. T. II. p. 205).

Zadziwiać powinno, że Mohl, który tak wszech­
stronnie, jasno, dobitnie wykazał niezmierną wyższość 
państwa o jednolitćj narodowości, w teoryi swej pań- 
stwowćj żadnego miejsca nie znalazł dla narodu. Od 
osobnego człowieka przez rodzinę, plemię dochodzi 
Mohl wprost do towarzystwa i z niego wytwa­
rzającego się państwa, pomijając zupełnie naród. Jego 
bowiem naród jest tylko polityczny naród 
(w ogólniejszóm znaczeniu niż krytyk Kuryerowy 
to użył), a więc właściwie to samo, co towarzy­
stwem także nazwał.

Taki polityczny naród (słowem państwo) może się 
utworzyć dziś jeszcze, gdziekolwiek koloniści znajdą ta- 
bula rasa przez dobrowolną umowę, ale bardzo tćż 
często przemożne państwa usiłują z różnorodnych/ czę­
ści ludności gwałtem utworzyć sobie jeden polityczny 
naród. W pruskićm państwie nie dawno tak do nas 
przemawiano: „musieie, Polacy, zostać Prusakami“ — 
co nie znaczyło wtedy wcale, iżbyśmy mieli przestać 
mówić po polsku, nie żądano, abyśmy przestali mówić 
po polsku, nie żądano, abyśmy pruską mowę przyjęli, 
bo takiej wcale dziś nie ma, ale o to chodziło, abyśmy 
zidentyfikowali się z ideą państwowa pruską, to jest we­
szli w polityczny naród pruski. Odkąd 
Prusy w niemieckie państwo się przedzierzgnęły, żą­
dają, abyśmy do politycznego niemieckie­
go narodu się wcielili. Jeżeli przy tćm język nasz 
zostaje rugowany, to nie jest zasadniczą kwestyą, lecz 
prostym środkiem do osiągnięcia celu. Gdybyśmy nie 
protestowali przeciwko wcieleniu ale oświadczyli, że 
przyjmujemy z radością na wieki obywatelstwo niemie­
ckiego państwa, byleby nasz język nam zach wano, 
koucesya ta do pewneg > stopnia byłaby nam przy­
znaną — bo o to państwu nie chodzi, jak poddani 
mówią — lecz jak myślą.

Co do mnie, na ten polityczny naród Mohla 
— mimo wielkićj jego, powagi — w uczuciu mćm pol- 
skićm przystać nie mogę i twierdzę, że podstawą nor­
malnego państwa być zawsze musi jednolity naród na­
turalny, a oddalające się od tego ideału państwa są też 
mniej doskonałe.

Wysnuwam więc z zasady narodowościowej osta­
tecznie te teoretyczne konsekweneye: 1) Państwa o je- 
dnolitć, narodowości i państwa federacyjne z autono­
mia narodów w nie wchodzących są państwami nor­
ma 1 n e mi, których naruszać nie wolno, których roz­
bicie przez obcą przemoc uchodzić powinno za gwałt 
największy w obec Boga i ludzkości. Narodom połą­
czonym federacyą wolno jednak naturalnie się rozłą­
czyć, jeżeli ważniejsze względy i prawa nie są na prze­
szkodzie. 2) Choć nie są norinalnemi, lecz również

które z różnorodnych pierwiastków plemiennych są 
złożone, chociażby pierwotnie nawet z podboju po­
wstały, i których ludność dobrowolnie lub przymusem 
faktycznie już w jedno ciało narodowe się zlała, np. 
Francya, Anglia ze Szkocyą itd. 3) Państwa z różno­
rodnych pierwiastków złożone, w których są narodo­
wości nie asimilowane, istnieją póty legalnie, póki ża­
dna ze składowych narodowości się nie upomina o eman- 
cypacyą. Zasadą teoretyczną być tu musi, iż każdy na­
ród (lub część narodu) do obcego organizmu wpleciony, 
ma prawo żądać odłączenia, Co jednakże nie jest abso- 
lutnóm prawem, bo mogą istnieć przeważne polityczne 
względy i wyższe zasady, które w praktykę wprowa­
dzać tego prawa nie pozwalają. W takim atoli razie 
powinna narodowość pozostająca w obcym organizmie 
dostąpić możli • ćj w nim autonomii, a co 
najmnićj, uwzględnienia swego języka.

W takićm oto ostatniem położeniu właśnie my 
obecnie jesteśmy i cala rozprawa moja w Dzien­
niku (nr. 116 i 118) była ku udowodnieniu, iż po­
słowie nasi w Berlinie o takie uznanie konstytucyjne 
narodowości naszej starać się powinni.

Z Ustronia, w czerwcu 1874.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował asesora regencyjnego Hansa Hermanna 

Ber epseh riidzcą ziemiańskim powiatu katowickiego.

NIEMCY.

# Berlin, 9 lipca. Jak to nie trudno było 
przewidzieć, wystąpiła dzisiaj Germania z zaprze­
czeniem wiadomości, jaką podała Kölnische Z t g. 
a o której pisaliśmy we wczorajszym numerze , pisma 
naszego. Według Kölnische Ztg. postanówiono 
na konferencyach fuldajskich, że o ekskomunihacyach 
ci tylko mają lyć zawiadomieni piśmiennie, ha któ­
rych rzuconą została ekskomunika. Otóż, jak pisze 
G e r a n i a, wiadomość ta niczem innćm nie jest 
jak tendencyjnym wymysłem,, Pomieniony organ do- 
daje zarazem, że nie tylko nie było mowy we Fuldzie 
o jakichśkolwiek ustępstwach, lecz że przeciwnie zdecy­
dowano się i nadal nie odstępować od dotychczaso­
wej opozycyi, — Przy tej sposobności powtarza-

co pisze Leipziger Tageblattmy to,
o 'stanowisku, jakie zajął i zajmuje cesarz niemiecki w 
obec ustaw majowych i reform w dziedzinie kościelno- 
politycznćj. Według dziennika tego miał minister 
Falk w czasie pobytu swego w Zeitz wypowiedzieć, że 
cesarz, kiedy mu przedłożono do podpisu ustawy ma­
jowe, następne wy rzeki słowa: „Wprowadzaj pan (dr. 
Falk) w życie ustawy majowe w sposób łagodny, ale 
licz na mnie, skoro się spotkasz z nieuprawnionym 
względem nich oporem.“ — Mimo środków energi­
cznych , jakich się rząd chwyta w obec socyalno- 
demokratycznych agitacyi, nie przestają przewódzcy 
stowarzyszeń soeyalistycznych wichrzyć i zagrzewać 
w proklamacyach do tćm większego przeciwko rządowi 
oporu. Wapoinnieliśmy niedawno o takich agitaoyach

socyalistów w powiecie Fischhausen; dzisiajsze wiado. 
mości, jakie nadchodzą z Królewca więcćj jeszcze 
brzmią niepokojąco, bo dają do zrozumienia, że już 
czynnego oporu zabierają się socyaliści. Dowodem teg( 
odezwa naczelnego prezesa prowincyi pruskiej <j( 
radzców ziemiańskich, w której pan Horn do czujno, 
ści wzywa swych urzędników i nakazuje im, ażebj 
w razie potrzeby niezwłocznie udawali się o pomoc d't 
władzy wojskowćj i przytłumiać starali się ruchy. Szcze, 
gółów, jakie towarzyszyły zajściom w powiecie króle 
wieckim, które wywołały odezwę pana Horna, dotych 
cza; jeszcze nie mamy.

AUSTRYA
7 lipca.

I WĘGRY.

# Wiedell, 7 lipca. Al o n t ag s - K e v ue 
mieszczą na czele swych łamów artykuł o podróży lq 
Milana do Wiednia. Artykuł ten zawiera wiele cieki 
wych rzeczy i jest niejako communiqué w wyj 
szych sferach mające swoje źródło. jCommuniqu 
to brzmi, jak następuje:

„Pod koniec dyplomatycznego sezonu, w cza« 
którego używają zwykle mężowie stanu na wypoczyne 
po trudach ciężkiej swój pracy, przypada e u r o p e 
s k a podróż serbskiego księcia. Ks. Milan przi 
będzie do Wiednia 12 bm. i, jak słychać, uda się 
Ischl celem powitania pary cesarskiej. W tym samy 
właśnie czasie — może niezupełnie przypa 
kowo — ma przybyć do Ischl cesarz Wilhelm. Ci 
to spotkanie ks. Milana z niemieckim cesarzem 
być wywzajemnieniem się za odwiedziny berlińskiej 
dworu przez serbskiego księcia, o czćm tylokrotnie m 
wiono, trudno orzec.

W otoczeniu księcia znajdować się będzie i tą ra 
prezes ministrów Marinovic, a w jego nieobeonoi 
zawiadować ma sprawami kraju były serbski agent 
Carogrodzie, p. Kristic. Dyplomatyczne otoczenie 
Milana nasunęło jak naturalnie myśl, że podróż sei 
skiego monarchy ma polityczne również na oku c 
Prócz tego uwaga publiczna zwróconą już była 
Serbią od czasu uieudania się ostatniej podroży do Ko 
stantyuopola. Nie mogło to ujść uwagi publicznćj, 
ks. Milan niezodowolouy i gniewny pożegnał suita 
Odwiedziny w Bukareszcie uważane były za pew 
rodzaj politycznćj demonstracyi. Przedwczesnemu 
wu, które o nowych stosunkach do Rumunii wyszli 
ust księcia, zaprzeczono wprawdzie, ale zaprzeczenie 
nie zdołało usunąć podejrzenia, że w Bukareszcie 
ktowauo ważne polityczne sprawy, a nowa wieść o u 
jącćtn nastąpić powtórnćm spotkaniu ks. Milana z 
Karolem i ks. Czarnogóry, nie przyczyniła się byi 
mniej do osłabienia tego podejr.enia.

Od czasu tego nastąpiło pewne uspokojenie ut 
słów. Prezes ministrów Marinovic zatrzymał tym; 
sowo memoryał swój o stanowisku Porty w kiesa 
a serbskie skargi w kwestyi małego Zwornika pozost 
w szpaltach pólurzędowćj belgradzkiej prasy. Że stre 
Rumunii serbskie zaręczenia solidarności i jedno 
miły tylko zyskały odgłos. Ani rządowi ks. Kara 
ani narodowi rumuńskiemu nie pochlebiało być n 
jako pod hegemonią Serbii. Chcianoby pójść ręka 
rękę z Serbią w cpozycyi przeciw Porcie, ale są 
jeszcze rzeczy dalekie i trzeba będzie przy biera; 
pozostać oporze, zanim się wspólny polityczny posti 
program. Gdyby Serbia windykować sobie chci 
prawa hegemonii, w takim razie przekonałaby się 
krótkim czasie, że napotka raczej na o} 
ze strony sąsiadów z nią wspózawod 
czących, aniżeli na ich poparcie. Ref 
zentaut obecny serbskićj polityki ma tyle jasnego 
glądu na sprawy, że nie może łudzić się w 
względzie.

O wiat cały poruszających a orientalną polityk 
rdzewiejących coraz więcćj zawias podnieść mając 
zamiarów, nie będzie można przypisywać podróży 
Milana; nie powiadamy przez to, aby książę Milan 
chciat się uważać za męczennika wiernie spełnion 
obowiązku wazala jako i oszukanego w uzasaduioo 
8wych nadziejach. Stanowisko Porty w kwestyi mai 
Zwornika daje się w podwójny tłumacz, ć sposób. » 
tropnićj byłoby może z jćj stanowiska występ« 
względnićj przeciw mocarstwom troskającym się 
spokój, względnićj w obec Serbii, skłaniając się do 
cessyi w tak mało znaczącćj sprawie. Jeżeli ks. M 
niezadowolenie swe okazuje za tak szorstkie odrzu« 
skromnych jego stósunkowo pretensyi, jeżeli żali sij 
to, że umiarkowanym jego rządom Porta takie sta 
trudności, ma wiele po sobie racyi.

Większym byłoby politycznym błędem, 
przy pretensyach swych chciat liczyć na sympat) 
moralne poparcie mocérstsv europejskich, bo jeżeli
stya małego Zwornika obojętną jest Porcie, tćm ff> 
Europie. Nikomu nie śni się obecnie poświęcać 
szczeniono Serbii jedności na polu politycznćni. 
zjazdy monarsze w Berlinie, Wiedn 
Petersburgu stworzyły, to nie może bj 
balonćm kwestyą małego Zwornika. Owe ukh 
nie zredagowane na piśmie, aninie 
mułowane w uroczyste traktaty, w' 
w obecnej chwili praktyczne znacz 
praw międzynarodowych. Ogólnym 
o utrzymanid pokoju i spokoju na Wschodzi0 1 
Milan poddać się będzie musial. Nie 
szkadza to przecież, aby mocarstwa powagi sffsj 
miały użyć na korzyść żądań Serbii, godzących 
teini ogóluemi zasadami. Nie wątpliwą J 
przecież rzeczą, żekażdy zakus p u2 6 
trwałości tych stosunków i każdaj3' 
kolwiekbądź rewolucya napotkały® 
mocarstw pokojowych na bardzo e - 
giczny opó r.“

Rezultat uzupełniających wyborów w hz«£ 
wypad! na niekorzyść Miodo-Czechów, przeszli boi 
prawie wszyscy kandydaci Staro-Czechów i to 
znaczną większością głosów.

W sejmie węgierskim wywołała kwestya lun 
na szkoły żydowskie podanie się do dymisyi 
skiego ministra oświecenia Treforta. Dymisyą 
wprawdzie minister Trefort za namową swych p 
eiót i reszty ministrów, ale przesilenie ministe 
nie jest jeszcze wedle PesterLloyd zupełni 
nięte. Pester Lloyd pisze bowiem: „Są 0 
ności, które nie tylko tego dzielnego męża stanu 
forta) skłonić mogą do wystąpienia z gabinetu, 3 
wet i stronnictwu Deaka nalsażą przyjąć to « 
się Treforta z rezygnacyą. Obecnie nie ma, 
naszćm, takiego przypadku, bo nie minister 
poniosła porażaę.“ Go do funduszu samego 
żydowskie, to wedle korespondencyi N. f r. \ 
z Pesztu ma się mieć rzecz tak: Po ukończeń1 
lucyi węgierskićj nałożono na żydów kontry 
ilości 2,3o0,000 guldenów i wyznaczono komisy^ 
miała wyegzekwować tę sumę. Komisya 
się przeciw kontry bucyi, bo wedle jćj zdania • 
dów wcale nie, a wielu nawet w austriackiej
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brało udział w wojnie. Komisya więc oświadczyła, 
że żydzi gotowymi są do złożenia na cele ogólne 600 
tysięcy guldenów. Rząd zgodził się na propozycyą 
komisyi, ale podniósł sumę 600,000 do miliona gulde­
nów. W r. 1850 zaniechano dalszój procedury prze­
ciw skompromitowanym żydom i postanowiono utwo­
rzyć fundusz na szkoły żydowskie wynoszący milion 
guldenów, który to fundusz żydzi węgierscy złożyć 
mieli. Takim sposobem powstał fundusz na szkoły ży­
dowskie i jest z prawnego^ wzięty stanowiska, funduszem 
państwa na pewne cele. Kwestya ta jest zupełnie ja­
sną i zamąconą została tylko przez żydów starowier- 
ców i deputowanych, którzy się niedostatecznie w kwe- 
styi tój poinformowali. Otóż z funduszu tego na szkoły 
żydowskie postanowił już w r. z. cesarz poświęcić pe­
wną sumę na założenie seminaryum dla rabinów, co 
nie podobało się starowiercom, którzy mając znaczny 
wpływ w kraju, nakłonili wielu deputowanyhh, aby 
nie głosowali za utworzeniem seminaryum. Skoro więc 
minister oświecenia Trefort wystąpił z sprawozdaniem 
i projektem rządowym w kwestyi seminaryum dla ra­
binów przed Izbę, napotkał na opozycyą i przepadł przy 
głosowaniu. Błąd był rządu, że w ogóle kwestyą tę poru­
szył w Izbie, bo należy ona ściśle rzeczy biorąc do admi- 
nistracyi, a Izba ma tylko prawo kontroli nad fundu­
szami kraju a tém samém i uad funduszem na szkoły 
żydowskie. Minister Trefort popełnił ten jeszcze błąd 
wielki, że dał się w pole wywieźć deputowanym Tiszy 
i Czengweremu, którzy go namówili, aby poparł ich 
wniosek a odstąpił od swego, gdyż wniosek ich jest 
prawie identycznym z wnioskiem ministra. Wniosek 
tymczasem Tiszy i Czengerego żądał tylko użycia 
tymczasowego pewnćj kwoty z dochodów funduszu 
na szkoły żydowskie, na seminaryum dła rabinów. Se­
minaryum dla rabinów byłoby więc tylko tymczasowóms 
i organizacja jego byłaby niemożebną, gdyż żaden z 
profesorów nie chciałby się prawdopodobnie angażować 
do instytutu, któryby nie miał trwałości i był tylko 
do czasu. W łonie Deakistów oburzenie ztąd wielkie 
na Tiszę a mianowicie na Czengerego, który uchodzi 
za powiernika starego Deaka i jest najwybitniejszym 
członkiem owój kamarylli, która skupiła się około łoża 
Deika celem opanowania kraju. Ta kamerylła jest, zda­
niem peszteńskiego korespondenta, główną przyczyną, 
że dotąd żadne ministerstwo węgierskie nie czuło 
się pewcem w swétn stanowisku i ztąd ustawiczna nie­
stałość i wahanie się rządu. Dopóki Deak brał czynny 
udział w polityce, rząd tajny pod wodzą Czenge­
rego nie mógł na jaw wystąpić, dopiero teraz wyszły 
szydła z miecha i kraj przekonał się w jaką sieć zaplą­
tano schorzałego starca. Oburzenie przeciw Czenge- 
remu jest tak wielkie, że kiedy chciał zabrać głos 
w obronie swego wniosku, nie dopuszczono go do słowa, 
a zgiełk był tak wielki, iż mówić wcale nie mógł. 
Po całój Izbie rozlegały się tylko głosy: „Nie chcemy 
go słyszeć 1“ Zdaniem wreszcie peszteńskiego kore­
spondenta, pozostanie minister Trefort w gabinecie, bo 
wszyscy sobie tego życzą, a pominąwszy słabość dania 
się wywiedzenia w pole Czengęremu, jest to zawsze 
bardzo dobry min'ster oświecenia.

Cesarz Franciszek Józef wyjechał dzisiaj wieczo­
rem do Ischl, gdzie za dni kilka ma przybyć cesarz 
niemiecki. Arcyksiąże Albrecht zaś, rodzony brat au- 
stryackiego monarchy, wyjechał do Warszawy,, gdzie 
przez d:.i kilka ma zabawić car Aleksander Że zja­
zdy te monarsze mają wybitny polityczny charakter, 
o tern ani wątpić nie można, powiada N. F. Presse, 
a węzeł jaki przez zjazd trzech cesarzy we wrześniu 
1872 r. w Berlinie zawiązanym został, coraz silniej 
się ścieśnia i dajo coraz większą gwarancją dla euro­
pejskiego pokoju.

FRANCY A.

ParyJB, 7 lipca. Wszystko w oczekiwaniu 
dnia jutrzejszego, w którym rozstrzygać się mają losy 
Fraucyi. Dzienniki przepełnione artykułami nad mo- 
żebną sytuacyą i prawdopodobnem głosowaniem Izby. 
Pewnego nie da się nic powiedzieć i zaczekać należy 
co jutro przyniesie.

Bonapartyści pod obecnym gabinetem rozwijają 
agitacyą na dobre. Jedyny tylko prefekt policyi pa- 
ryzkiéj Léon Renault śledzi ich na każdym kroku i 
podwładnym swym surowe wydał rozkazy w tym 
względzie. W dniu wczorajszym kazał przyaroszto- 
wać skrzynię nadeszła z Belgii. W niój znajdowało 
się 10,000 fotografii cesarskiego księcia. Pomiędzy pa­
pierami, jakie policya znalazła u bonapartystów pod­
czas ostatniéj rewizyi, znajduje się adres do Napole­
ona IV. tój treś-.i :

„Do Jego Cesarskiej Mości cesarskiego księcia. 
Najmiłościwszy Panie! Niżej podpisani, mieszkańcy 
gminy Laboissière, kantonu Montdidier, ludzie porząd­
ku, pracy i oszczędności, dzieci Francyi, szczęśliwemi 
się czują, że dożyli dnia Twój pełnoletniości. Na głos 
sławnego marszałka, hr. Mac-Mahona, ks. Magenty, 
podniesie się prawdziwa Francya jak jeden mąż, i od­
powie radośnie: cesarstwo! Stronnictwa rozdzierające 
naszą ojczyznę nie mogły przez trzy lata walk bezowo­
cnych zapewnić krajowi bezpieczeństwa i przywrócić 
go do dawnego dobrobytu. Tobie samemu, najmiło­
ściwszy Panie, popartemu przez wojskowe znakomito­
ści, należy się szlachetne i wzniosłe zadanie przywró­
cić Francyi honor a rodzinom bezpieczeństwo i dobro­
byt. Bóg tak cbce, miłościwy Panie; święć się Jego 
W’ola! Niżój podpisani szczęśliwymi się czują, że mogą 
w dniu tak radosnym złożyć u stóp Twych wyraz 
wierności. Laboissière, 20 maja 1874.“

Adres ten podpisany jest przez księdza Royancourt, 
kilkunastu przemysłowców i robotników. Adres ten o 
tyle zasługuje na uwagę, że bonapartyści we wszyst­
kich departamentach podobne adresa przedkładali i 
zbierali pod nie podpisy.

Henryk Rocbefort, znany redaktor Latarni, 
zbiegłszy z Nowéj Kaledonii, dokąd deportowanym był 
za udział w komunie, udał się nasamprzód do Ame­
ryki, zkąd powrócił do Europy i osiadł w Genewie, 
gdzie na nowo wydaje Latarnią. Nowa ta La­
tarnia mało się różni od Latarni paryzkiój, 
ten sam nawet ma format, te same czcionki i czerwo­
ną okładkę, ale co do treści swój więcój okazuje u- 
miarkowania, więcój politycznej dojrzałości, aniżeli to 
dawniój było zwyczajem Rocheforta, którego, jak się 
zdaje nie złamały ani długie wiezienie, ani cierpienia 
w Numei. Gorzka ironia, gryząca sat;ra i z nowój 
w każdym wierszu przebijają Latarni. Rocbefort 
nienawidzi i po za grobem Napoleona III. Ale Roche- 
fort stał się oględniejszym, zaczepia Mac-Mahona, lecz 
w drugim już wierszu ochrania go — politykuje i dy- 
plomatyzuje, aby zawsze mieć punkt wyjścia. Oto 
kilka próbek stylu Rocheforta:

„Było to pięknego kwietniowego poranku. Przed chwilą 
zabiłem mego ojca, a dwoje moich dziatek u poręczy łóżęk wi o 
się w głodowych kurczach, podczas gdy ja w doskonałym hu­
morze z srebrnych naczyń skradzionych w ministerstwie spraw

zagranicznych zapijałem smaczne wino Mozeli. Wyszedłem na­
stępnie, aby sprzedać kilka poświęeanyoh sprzętów skradzionych 
dnia poprzedniego w kościele Notre-Dame. Przesilenie finan­
sowe było wielkie. Zaledwie sto tysięcy talarów otrzymałem za 
bronzy skradzione panu Thiersowi. Sześćkroó sto tysięcy fran­
ków, któie .wyniosłem z banku rozeszły się jak naturalnie na 
orgje i właśnie miałem zrobić wyprawę na obrazy Luwru, gdy 
otrzymałem list z pieniędzmi z poczty. List ten zawierał notę 
bankową na 1000 franków i następujący dopisek: „Tak mszczą 
ię bonapartyści.“ Była to cesarzowa Eugenia, która dowie­
dziawszy się o przykręca móm położeniu, przysłała mi te pie­
niądze. Gdybym w tym duchu rozpoczął opowiadanie zdarzeń 
politycznych, w których przez cztery lati uczestniczyłem, czy­
telnicy moi pytaliby mnie istotnie, czy jestem Katiliną. A prze­
cież takta powyższe opowiadane były za najszczerszą prawdę i 
opisywane w dziennikach...“

„Dopóki republikanin we Francyi znosi spokojnie więzienie, 
kary pieniężne i różne inne dolegliwości, jest genialnym czło­
wiekiem. Skoro tylko przyczyni się do spadnięcia renty, wtedy 
staje się potworem. Niechaj mi nikt nie mówi, że walka prze­
ciw bonapartyzmowi już jest zbyteczną i nie należy starych od­
nawiać ran. Pozbyliśmy się cesarstwa, ale pozostał jego ogon. 
In oanda venenum! Uciekający Bonaparte pozostawił nam 
mścicieli, swój system i swą administraeyą. Balety pod dwu- 
znacznem jego berłem miały tyle znaczenia, co dyplomatyczne 
rokowania. Dopiero gdy w ostatnim czasie cesarskie nowe sre­
bro (le Ruolz imperial) zaczęło pokrywać się grynszpanem, wy­
nalazł Cezar ministerstwo uczciwych łudzi i przyznał przez 
to, że przez 19 lat rządził z łajdakami..

„jeżeli jest jaki kraj, który mąż sedański chciał zrobić ofia­
rą swej dwuznacznej polityki, krajem tym jest z pewnością An­
glia. Wbrew jój życzeniom i z wzgardą angielskich interesów i 
podpisał pokój z Rosyą bezpośrednio po zajęciu Sebastopola. 
Na mocy tajnego układu jaki zawarł z C’avourem przeciw An­
glii, kazał sobie odstąpić Niceę. Oszukując rząd królowój, przed­
sięwziął osławioną wyprawę do Meksyku a instrukeye dane je­
nerałom, sprzeciwiały się wręcz uchwałom zapadłym na na­
radzie z ministrami. Celem zniszczenia układów dotyczących 
niepodległości Belgii, traktował w r. 1886 z Niemcami, którzy 
w r. 1870 równą odpłacili mu miarą . .“

„Jeżeli wdowa Bonaparte na nowo zarzuci na swe ramiona 
płaszcz królewski, panowie Juliusz Favre albo Picard przeko­
nają się wtedy, jak małą różnicę robią cesarskie kule pomiędzy 
mną a nimi. Karę śmierci zaprowadziliście na nowo; skoro li­
czeń z Woolwich dosiędzie siodła, da wam uczuć przywrócenie 
tego dobrodziejstwa... Mówią, że na ozele Franoyi stoi obe- 

’ cnie wierna szabla. Pytanie tylko, czy ta wierna szabla nie rani 
ręki. Albo marszałek Mao-Mahon ohoe utrzymać rzeczpospolitą 
a wtedy nie dostaje mu wierności dla swych przyjaciół, swój 
przeszłości i samego siebie; albo chce zburzyć rzeczpospolitą, 
a wtedy uie dostaje mu wierności dla rządu, na którego stoiozele.“ t >

HISZPANIA.
# Madryt, 2 lipca. Wiadomości z Hiszpanii 

nadchodzące nie przynoszą wiele nowego. — Armia 
republikańska obozuje w Tafalli, a Santander zajęli 
karlisci. Jenerał karlistowski Lizarraga miał z całym 
swym sztabem udać się z Bayouny do Perpignan we 
Francyi, czemu władze fraucuzkie żadnego nie stawiły 
oporu. Wedle depeszy z Logronuo rozpoczęło się bom­
bardowanie Estelli a lubo pozycye na Montejurra i 
Monjardin nie są jeszcze zupełnie oszańcowane, pomimo 
tego położenie karlistów ma być bardzo korzystnóm.

Poległy pod Estellą jenerał Concha urodził się 
wedle Pall Maił Gazette w r. 1808 i liczył do- 
pióro lat 66, a nie był, jak mylnie podały dzienniki, 
ośindziesiątletnim starcem. Co się tyczy ostatnich 
chwil dzielnego tego jenerała i głównój przyczyny jego 
śmierci, rozchodzi się wersya nustępująca: Jedna z 
dzielnych dywizyi wojsk republikańskich rozpoczęła 
była właśnie atak na najsilniejsze pozycye karlistów i 
już była zajęła połowę wzgórza, na któróm osadzili się 
karliści, gdy naraz pewien republikański jenerał bry­
gady, który w tej samój chwili miał wedle rozkazu 
połączyć się z atakującymi, pozostał bezczynnym w swej 
pozycyi i spokojnie przypatrywał się walczącym. Spo­
strzegł to marszałek Concha a nadbiegłszy na spienio­
nym koniu do jenerała, zawołał: „Daję ci dymisyą je­
nerale!“ Zwróciwszy następnie konia podniół swą bu­
ławę i wskazując na nieprzyjacielskie pozycye donośnym 
zagrzmiał głosem: „Panowie porucznicy'! oto wasza 
droga, a wy żołnierze za mną!“ Marszałek Concha 
na czele i wszystko za nim rzuciło się na nieprzyja­
cielskie pozycye. Tuż przed okopami karlistów padł 
jenerał Ćoucba śmiertelną ugodzony kulą i wszystko 
poszło w rozsypkę.

Obiegające po całej niemal europejskiej prasie wie­
ści o niesłychanych okrucieństwach karlistów, spra­
wdzają się niestety. Naczelny wódz karlistów Dorre- 
garay kazał dziesiątkować republikańskich jeńców i roz­
strzelać nadto wszystkich pojmanych oficerów.

OŚWIATA LUDOWA.

Na oświatę ludową otrzymaliśmy od Polaków w Antwerpii 
zamieszkałych a mianowicie pp. Por., Iz. M., Poz., Patr., Cr. 
tal. 5 sgr. 18; kwotę tę jednocześnie przesialiśmy do kasy 
Towarzystwa Oświaty ludowój.

Wystawa
płodów rolniczych i gospodarskich

w Warszawie.
Dzienniki warszawskie szeroko się rozpisują o wy­

stawie rólniczo-przemysłowój, która, jak wiadomo, o- 
twartą zostanie dnia 15 września a trwać będzie do 
20 tegoż miesiąca, razem więc 5 dni. Wystawa ta nie 
będzie międzynarodową, gdyż nagrody na niój rozdzie­
lić się mające przeznaczone są li tylko dla wystawców 
z Królestwa polskiego i gubernii carstwa; cudzoziem­
com zaś, do kategoryi jakiój i nas z pod zaboru pru­
skiego i Galicyan zaliczają, przeznaczone będą, odpo­
wiednio do zasługi, listy pochwalne i czynione będą 
zaszczytne wzmianki w urzędowych sprawozdaniach. 
Mimo to znaczna ilość nadchodzi codziennie deklaracyi 
tak z naszego Księstwa, Prus Zachodnich, Galicyi jak 
Szlązka. Wszystko to zapowiada, że wystawa będzie 
świetna a zjazd liczny. Z3 względu na to dzienniki 
warszawskie domagają się, aby komitet wystawy za­
wczasu pomyślał o stósownóm pomieszczeniu przybyć 
mających na wystawę a w tym celu zajął się utworze­
niem biura informacyjnego, do którego zgłaszaćby się

I można o wynajęcie lokalu.
Dtklaracye co do przedmiotów na wystawę wy­

słać się mających nadsyłać można tylko do 15 b. m.
Deklaracya ta winna obejmować tymczasowo pro­

ste zawiadomienie komitetu wystawy o zamiarze wy­
słania i ogółowe opisanie n. p. co do bydła, ilości 
sztuk, ich wieku i rasy. W Warszawie zaś dopióro 
służy wolność uzupełnieuia deklaracyi powyższój.

Wszystkie przedmioty na wystawie okazać się ma­
jące dzielą się na 6 głównych oddziałów, a miano­
wicie :

Oddział I. Płody rolnicze, ogrodnicze i leśne.
Oddział II. Inwentarz żywy, jako to: konie, 

bydło rogate, owce, nierogacizna, psy i drób, — a prócz 
tego: ryby, pijawki, pszczoły i jedwabniki.

Oddział III. Płody przemysłu rolniczego i le­
śnego.

Oddział IV. Machiny, przyrządy i narzędzia , 
rólnicze, oraz popisy pracowników.

Oddział V. Plany i modele budowli wiejskich, 
oraz materyały budowlane nie palne.

Oddział VI. Wzorowo urządzone gospodar­
stwa rólne i rachunkowość gospodarcza.

Wystawa ta zarazem mieścić w sobie będzie i wy­
roby przemysłu.

Wystawcy są obowiązani w ciągu trzech dni po 
skończeniu wystawy odebrać swoje przedmioty, w prze­
ciwnym razie, po upływie tego terminu będą wezwani 
o to przez komitet. Jeżeli zaś pomimo to właściciele 
przedmiotów umieszczonych na wystawie nie zgłoszą 
się w ciągu jednego tygodnia po odbiór takowych, 
przedmioty rzeczone oddane będą na rzecz Towarzy­
stwa dobroczynności.

Po upływie trzech dni po zamknięciu wystawy 
Komitet nie przyjmuje na siebie odpowiedzialności za 
całość dostawionych przedmiotów.

Koszta utrzymania i doglądania inwentarza ży­
wego, przysłanego na wystawę, należą do wystawców; 
Komitet jednakże ułatwi im możność nabycia na miej­
scu paszy w dobrym gatunku, po cenach stałych i o 
ile możua umiarkowanych.

Przewóz dła przedmiotów wystawy zuiżony o po­
łowę ceny na kolei warszawsko-bydgoskiój; prócz tego 
komitet wystawy stara się o toż samo na kolejach w 
Księstwie i Szlązku.

Osiata&ie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 9 lipca. Manifest jenerała Dor- 
regaray do cywilizowanych narodów spotwarza 
armią republikańską, której postępowanie zmu­
siło go do zmiany sposobu prowadzenia wojny. 
Dorregaray przyznaje, że kazał rozstrzelać 15 
jeńców. Manifest Dorregaray’a jest w sprzecz­
ności z ostatnim rozkazem dziennym Conchy, 
w którym Concha oświadcza, że chce zwalczyć 
nieprzyjaciela, ale nie mordować go.

Paryż, 9 lipca. Większość dzienników 
godzi się na orędzie. Republikańskie organa 
twierdzą, że żądana w końcowym jego ustępie 
organizacya władzy prezydenta, może być tylko 
rozumianą w duchu republikańskim, gdyż kwe­
stya monarchii zupełnie obecnie usuniętą zo­
stała. Legitymistowskie organa tylko okazują 
pewne rozdrażnienie. Soleił ma nadzieję, że 
■wniosek Periera będzie przyjętym.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 10 lipca.

— * Od Bady nadzorczej i Zarządu Towarzystwa 
pożyczkowego przemysłowców miasta Poznania odbieramy pi­
smo następujące:

„Artykuł w nr 27 Tygodnika Wielkopolskiego 
oskarża p. prof. Szafarkiewiozą jako prezesa Rady nadzor- 
ozćj Towarzystwa pożyczkowego przemysłowców miasta Pozna­
nia Sp. zap. że:

1) operacyami swojemi, które jen u na korzyść wypadły, 
o mało nie zgubił Spółki pożyczkowój;

2) że Spółkę pożyczkową wplątał w klęskę Tellusową i 
że rzeczona Spółka wyplątanie się swoje z takowój zawdzięcza 
tylko ofiarności p. A. Pfitznera.

3) że nadużywał kapitałów Spółki z krzywdą innych uboż­
szych członków.

Na to opierając się na książkach naszego Towarzystwa 
odpowiadamy co następuje :

Ad 1. Prof. Szatarkiewicz jako prezes Rady nadzor­
czej nie podejmował nigdy osobiście dla Spółki pożyczkowej 
jakkichkołwiek spekulacyi finansowych;

ad 2. Spółka pożyczkowa nie była nigdy wplątana w ża­
dne operacye Tellusowc; miała tylko w tym banku, który swe­
go czasu za zupełnie pewny był uważany, deponowaue swe 
zbytnie kapitały, które bez strat i żądny ch z niczyjój strony 
ofiar szczęśliwie wycofała;

ad 8. Pożyczki p Szafarkiewiczowi udzielane nie przeno­
siły nigdy 20<J0 tal., w jednym tylko razie odebrał p. Szafar- 
kiewicz za złożeniem i cedowaniem hipoteki na 7000 tal. poży­
czkę 5700 tal. a na czas została zwróconą. Spółka miała wtedy 
do dyspozyoyi przeszło 40,000 tal., była więc w możności wszy­
stkim uprawnionym żądaniom swych członków zadość uczy­
nić a miała tóż i takie czasy, że depozytami p. profesora Sza- 
farkiewicza bardzo skutecznie bywała zasilaną.

Zarzuty więc w Tygodniku Wielkopolskim panu 
prof. Szafarkiewiczowi zrobione, nie mają żad nój podsta­
wy i z prawdą się nie zgadzają.

Poznań, 9 lipca 1874.
Członkowie Rady nadzorczój i Zarządu Towarzystwa pożyczko­

wego przem. m. Poznania, Sp. zapisana 
C. Adamski, M. Felerowicz, F. Gozdowski, W. Je- 
rzykiewicz, W. Kortak, B. Leitgeber, W. Pade, dr. 

Zielewioz, dr. Milewski, A. Pfitzner, Reohter,
K a j k o w s k i.

— * P. dr. Au, dyrektor szkoły rólniczój w Żabikowie i 
trzćj inni profesorowie tego zakładu powołani zostali na sędziów 
przysięgłych przyszłej wystawy warszawskiśj.

— * P. I. F. Guniewicz, kompozytor, znany nam z trzech 
koncertów, w których wykonał swe utwory, zamierza tutaj zało­
żyć towarzystwo muzyczne, — myśl to jest nader chwalebna 
zasługująca ze wszech miar na poparcie. Życzymy mu zatem, 
aby ją jak najprędzój urzeczywistnił.

— * Na Sobótkę, książkę pamiątkową dla Seweryna Go­
szczyńskiego, otrzymaliśmy od pp. Bibianny Moraczewskiej 
i Antoniowój Stablewskiej po 2 talary, razem złożono dotąd na 
9 egzem.

— * 04 komisyi majówkowej odbieram • następujące 
pismo: „W przyszłą niedzielę, w dniu wspólnój zabawy 
tutejszego Towarzystwa przemysłowego odbędzie się w kościele 
farnym o godz. 8 z rana msza św. na intenoyą tegoż towarzy­
stwa. Komisya majówkowa prosi ozłonków o wzięcie w nabo­
żeństwie jak najliczniejszego ndziału.“

— * Wedle propozycyi tutejszej król, rejencyi miało 
tutejsze katolickie seminaryum nauczycielskie być przeniesione 
do innego miasta mniejszego a w tym celu toczyły się już na­
wet układy z władzami mieiskiemi w Rawiczu. Ministerstwo 
oświecenia tymczasem nie myśli wcale o takióm przeniesieniu i 
pragnie tylko, aby takowe z obecnego budynku, Klasztoru po- 
reformackiego do innego przeniesionem zostało.

— * Najbliższe roki sądu przysięgłych rozpoczną się, 
jak wiadomo, pod przewodnictwem dyrektora sądu powiatowego 
w Kościanie p. Beisert w poniedziałek dnia 13 b. m. Podczas 
nich toczyć się będą następujące sprawy:

W poniedziałek dnia 13, przeciw gospodarzowi Ignacemu 
Zgorzelakowi i robot iczce Michalinie Wielińskićj o u- 
myśluc krzywoprzysięstwo; we wtorek dnia 14 przeciw nieza­
mężnej Agnieszce Sikorze o zabicie dziecka, przeciw gospoda­
rzowi Kazimibrzowi Kaczmarkowi o rabunek i robotnikom 
Antoniemu Szypurze i Szymonowi Wojtkowiakowi o cię­
żką kradzież powtórną, resp. o prostą i powtórną ciężką kra­
dzież a nareszcie przeciw wyrobnikowi' Andrzejowi A n tysia­
kowi o zamiar popełnienia ciężkiej kradzieży ponowuój; — w 
środę dnia 15 lipca przeciw niezamężne; służącćj Jadwidze Ka- 
ozmarkownej o zamiar odpędzenia płodu i handlarzowi Ma­
ksowi Nurnbergowi o dopomaganie przytem, przeciw robo­
tnikom Janowi Heydaszowi, Antoniemu Schulzowi, Fran­
ciszkowi Szymańskiemu i Stanisławowi Fikczyńskieniu 
o prostą 1 ciężką kradzież powtórną a nareszcie przeciw robo­
tnikowi Woiciechuwi Subrarze alias Rutkowskiemu o 
powtórną ciężką kradzież; w czwartek dnia 16 lipca przeciw 
cieśli Karolowi Śniegowi o umyślne krzywoprzysięstwo i go­
spodarzowi Augustynowi Lemańskiemu o umyślne krzywo- 
przysięztwo i oszustwo; w piątek dnia 17 i w subotę dnia 18 
lięca przeciw właścicielowi dóbr rycerskich i kupcowi Hugono­
wi Gerstel o przeniewierzenie i bankruotwo z eszn-twou po­

łączone i przeciw byłemu prokuryście Wojciechowi Feldma­
nowi o przeniewierzenłei' i udział w’ banfirhńf^igtbaf^ikiftn; 
w poniedziałek c(nia 20 łłifcą prkeciwiźabihżtój gófepffldyni Ma- 
ryannie Ryohlińskiej o udział wńzaarieizońeba..podpaleniu i 
przeciw pomocnikowi handlowdnfik' sSainueldwiuiB a^eib w i o 
udział w bankructwie z oszustwem połąezioiićmę.we wtorek 21 li- 
pca przeciw młynarczykowi Józefowi! DśtriowtłIsietoód y¡pod­
palenie i. byłemu młynarzowi Wojciechowi <R4 torcikiem u o 
namówienie do tego, jako też przeciw robotnikom IPiotrowi La- 
tuszkie wiczowi i Stanisławowi Ni emojefrs kii-emufo spo­
wodowanie do krzywoprzysięstwa i ponow ią kradzież; w środę 
dnia 22 lipca przeciw robotnikowi Jakubowi Czubkowi i Sta­
nisławowi G.rysce o ciężką kradzież powtórną, jako tóż prze­
ciw niezameżnój Józefie Grysce o ciężką kradzieżączwar­
tek dnia 23 i w piątek 24 przeciw kupcowi Janowi Pi e w k i e- 
wieżowi. 0 bankruotwo pojedyncze i z oszustwem połączone, 
oszustwo i powtórne przeniewierzenie.

— * P. Koziołowski, tenor tutejszej opery polMHńj-ijak 
się dowiadujemy, zaangażowanym został do towarzystw^ dram, 
p. Texla, które daje przedstawienia w Warszawie.

— * Towarzystwo dramatyczne tutejsze po półtora 
miesięcznym pobycie w Kaliszu udało się do Sieradza, gdzie co 
drugi dzień daje przedstawienia.

— * Towarzystwo dramatyczne p. Kalicińskiego, prze­
bywające obecuie w Borku, przedstawi tam jutro (w sobotę 11

, bm.) komedye: Pafnucy i Narcyz, — Broń niewieścia 
i i Czuła struna; w niedzielę zaś (12 lipca) komedyą Małe­

ckiego: Grochowy wienie o.
— * Walne zebranie Towarzystwa rólniczego pow. po- 

znańsko-szamotulskiego odbędzie się w Szkole rólniezej imienia 
„Haliny“ w Zabikowie o godzinie 11 rano, dnia 14 lipca b. r.

Po walnóm zebraniu o godzinie 3 po południu odbędzie się 
próba żniwiarek na polu do folwarku Zabikowa nałeżącem.

Do tego czasu zgłosiło się dziewięć żniwiarek różnego sy­
stemu.

Przed walnem zebraniem o godzinie 10 rano wykład prof. 
Urbanowskiego „0 żniwiarkach.“

— * Pomnik Moniuszki, pisze Kur. War., z podwóiza 
św. Krzyzkiego, na któróm przez rok cały przeleżał na mrozie, 
śniegach i deszczach, przeniesiony został i ustawia się już w 
dolnój sali Towarzystwa zachęty sztuk pięknych, gdzie znalazł 
tymczasowe pomieszczenie. Figura wierzchnia przybyła już z 
Karrary i leży na komorze celnśj, zkąd dopiero po dopełnieniu 
stósownych formalności może być odebrana. W każdym razia 
sądzić należy, że pomnik ten za kilka dni wystawiony zostanie 
na widok publiczny.

— * J. S. Jasiński, były dyrektor teatrów warszawskich, 
pisze życiorysy wszystkich aktorów polskich, którzy pracowali 
na scenie od czasu założenia teatrów aż do obecnej chwili. 
Dzieło to jako przyczynek do historyi teatrów w Polsce będzie 
dopełnieniem fotograficznej galeryi artystów, mającej wyjść na 
widok publiczny staraniem Mich. Chomińskiego.

— * Pożary mnożą się w Kongresówce. Teiaz dochodzi 
nas wiadomość o pożarze w Skaryszewie, gdzie połowa do­
mów stała się pastwą płomieni, dalej w Garwolinie, gdzie 11 
domów spłonęło. W ostatnićm mieście podobno schwyta­
no podpalacza na gorącym uczynku. Tak więc w bardzo kró­
tkim stósunkowo czasie klęska pożaru dotknęła aż 8 miast: 
Staszów, Stopnicę, Pacanów, Solec, Opatów, Zwoleń, Skary­
szew i Garwolin.

— * Dziennik gnberniałny lubelski donosi, że dnia 
siedemnastego maja wc wsi Rzeczycy Ziemiańskiej, w powiecie 
janowskim, 22-letuia służąca włościanina, Anna Tracz, wysłana 
przez gospodarza do lasu paść bydło, podczas siłnój burzy ze 
śniegiem, mając na sobie lichtą odzież, zmarzła.

— * W Zagrzebiu otwiera się nowy uniwersytet z kroa- 
ekim językiem wykładowym. Dotąd istniała tam tylko akade­
mia prawnicza a teraz będą' zaprowadzone jeszcze dwa inne wy­
działy : teologiczny i filozoficzny. Stowarzyszenie młodzieży 
akademiokiój „Velebit“ postanowiło obchodzić uroczyście dzień 
otwarcia uniwersytetu i zaprosić na ów termin młodzież akade­
micką wszystkich narodowości słowiańskich.

— * Dla miłośników kwiatów a szczególniój w obecnej 
porze podajemy sposób, jaki zalecana „Gazeta Jenajska“ 
utrzymywania jak najdłużej w świeżości bukietów.

Należy przedewszystkiem unikać zbytniego przepełnienia 
szklanki kwiatami, ażeby łodyżki tychże nie były ściśnięte; co­
dziennie z raua zmieuiać wodę i jak skoro pokaże się jaki zwię- 
diy listek, ucinać go natychmiast z całym trzonkiem. Dalej na­
leży z każdćrn odmienieniem wody rzucić do szklanki szczyptę 
saletry. Przy takiem pielęgnowaniu dadzą się kwiaty utrzymać 
w zupełnój świeżości przez dwa tygodnie i dłużśj.

— ' Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 11 lipca Piusa 
pap. i męcz.; w kalendarzu słowiańskim Olchy św.

Wsohód słońc 1 o godzinie 3 minut 51, zachód o godzinie 
8 minut 18.

Dnia 11 lipca 1649 bitwa pod Zborowem. — 1657 pogro­
mienie Rakoczego pod Magierowem. — 1831 Moskale przecho­
dzą Wisłę pod Nieszawą.

Środa, 7 lipca. Na targ remontów, który się 6 b. m. 11 
nas odbył, sprowadzono około 60 koni, z których znaczna część 
odznaczała się piękną i mocną budowa, szczególniój zaś celo­
wały pomiędzy wszyatkiemi konie hr. Ponińskiego z Dominowa 
p. Żółtowskiego z Nekli i p. Materny z Chwałkowa. Z tycti 
też dominii nąjwięcśj komisya remontowa wybrała. Samo Do­
minowo dostawiło 11 pięknych rasowych koni, z których 9 wy­
brano. W ogóle wybrano 20 koni, za które podawano jedna­
kże zbyt nizkie ceny, w skutek czego najpiękniejsze konie i 
Dominowa, Nekli i Chwałkowa w ogóle koni i3, kazali właści­
ciele odprowadzić do domu. Tym sposobem kupiła komisya 
remontowa tylko 7 koni, częścią od gospodarzy wiejskich, czę­
ścią od handlarzy. — Pisałem już przed kilku tygodniami, że 
szkoła nasza katolicka jest tak przepełnioną, że utworzenie je­
sz ze jednój klasy jest niezbędnie potrzebnóm. Już w roku ze­
szłym uznali rządowi rewizorowi» szkół, że jeszcze jeden nau­
czyciel powinien być przy szkole naszój ustanowionym a dozói 
szkólny zgodziwszy się ua to w tym roku, wniósł do rejencyi 
aby się. do wyposażenia piątej posady przyczynić zechciała 
motywująo swój wniosek, że miasto już jest znaozuemi podatka­
mi przeciążone. Odpowiedz' rejencyi w tój sprawie już tych dn 
nadeszła, jest jednakże wcale niepomyślną, bo rejeneya odmó­
wiła jakiejkolwiek ze swój strony pomocy, podając za powód 
że gmina nasza jest w tym stanie, iż sa na może jeszcze jednegt 
nauczyciela utrzymać. Nie wiemy co teraz pocznie dozór szkól­
ny, to tylko pewna, że urządzenie piątój ki:-sy znowu się prze­
wlecze, przez co szkoła znacznie ucierpi. Nauka w szkole ka­
tolickiej już i tak uie odbywa się zupełnie regularnie, bo jui 
przeszło od roku jest czwarta klasa bez nauczyciela, który jesi 
chorobą złożony. Zastępują go wprawdzie jego koledzy, lees 
w czasie, zastępstwa zaniedbują znów swoje klasy. Jeżeli tu 
tak dłużój potrwa, młodzież azkólna znacznie się zacofa. Do­
zór szkólny mająoy szkołę pod swą opieką, powmien się wiec 
starać, aby jak najprędzój złemu zaradzić.

Braoe przy kolei kluczborsko-poznańskiej chwilowo będą 
pod Środą zawieszone, bo linią nieco w ostatnim czasie zmie­
niono, w skutek czego musianoby psuć zboża, za które towa­
rzystwo uie ma ochoty płacić. Bo żniwach natomiast, które si( 
niedługo rozpoozną, mają roboty z tern większą postępować szyb­
kością. Dowiedzieliśmy się, że w sprawie dworca toczą się zno­
wu inne układy, t. j. że znowu mają inne miejsce obrać pod 
dworzec. Doniesiemy o tern, gdy się coś pewnego dowiemy.

Piękne gospodarstwo w Środzie, obejmujące blizno 29C 
morgów dobrój ziemi wraz z kompletnemi budynkami nabył w 
tych dniach od p. W. Laskowa Jego i sukcesorów uiejakiś Meh- 
nert podobno z Westfalii, za 17,670 tai. Sprzedający mieli poi 
dobno jeszcze innycli kupców mających chęć nabycia tój posia­
dłości, jednakże p. M. podał najwyższą cenę, za którą taż go­
spodarstwo mu oddano.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku No, 

i zawiera: Kronika miesięczna. -- Dzieci (drzeworyt). — Sk 
ki na stypendyum Korpernika. — Przegląd polityki zagi 
cznćj. — Przegląd piśmien.liczy. — „Śród zieleni“ (drzewo
— „Rankiem“ (drzeworyt). — Korespoud. z Krakowa — 
Makower, powieść. — Głos Franciszka Maternickiego na rocz 
posiedzeniu Iow. osad rolnych (dokończenie). — Rysunki 
morystyczne Franciszka Kostrzewskiego (drzeworyt). — 
chy- 77 „Rebus',~ BroJka zagraniczna (dokończenie)’. — i 
tłomiej 1 norwaldsen (z drzeworytem). — Osa ia w Siudzie 
(z 3 drzeworytami). - Emir Wacław Rzewuski (dalszy ci
— Mieśzkaney środkowej Afryki (dalszy ciąg). — Ashanu 
1 ostatnia wojua z nimi. — Odpowiedzialność moralna. — 
dwiema chorągwiami, powieść.

PRZYSYLI DO POZKA JiA.
dnia 10 lipca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Ilr. Antoi 
Taczanowski z Taczanowa, Z.g. Taczanowski z Biskipi 
Radoński z Krześlio, Biernacki i Oborski z Królestwa Pol 
pani Hulewicz z Młodziejewic, Żuchowski z Granowa, L 
belt z Gzeszewa, Krasicki z Kokosowa, Scheller z Birliia 
hr. Potułicka z rodź, z Wielkich J zior, Poznański z P. 
ryża.
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HOTEL DE PARIS. Wallsleben z Kościel. Dąbrówki, Stabr z 

Ekstelle, Godulski z Cieszyna, Drążkowski z Kostrzyna, 
Kaniewski z Wrześni, Spiro z Kurnika, Grzeszkiewicz z Ka­
lisza, Jarochowski z Złotnik, Błażejewski z Wszemborza, 
Przewoźniarz z Orohowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Siuchniński z Bydgoszczy, 
Janni z Inowrocławia, Götze z Berlina, Hetscher z Szcze­
cina, Hertig z Gdańska, Słainierski z Warszawy, Zaręba z 
Królestwa Pol., Gtiinberg z Wrocławia.

Wyp. 500 ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna 25-f}, na lipieo 25}-26, 

sierpień 27, wrzesień 25październik 23}, listopad 21|-21f, 
grudzień 21.

Wypowiedziano — litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 10 lipca 1874 roku.

Ceny.

na lipiee i lipiec-sierpień 19} żąd., — sierpień-wrzesień — żąd. 
wrzesień-październik 19j ż.

Okowita za 100 litrów stalój; — w miejscu 25 tal. 
żądano, 24} płacono; na lipieo i lipiec-sierpień 24}, sierpień- 
wrzesień 24}-^-,— wrzesień-październik 23} tal., — październik- 
listopad —, listopad-grudzień — tal. płacono, grudzień-styczeń 
— tal. pł.

GOSPODARSTWO, HANDEL 1 PRZEMYSŁ.
— Przy ukończonóm dziś ciągnieniu 1 klasy 150 królew- 

sko-pruskiej loteryi klasowśj padły następujące wygraue:
2 wygrane po 1200 tal. na nr. 18,915 i 90,591.
1 wygrana 500 tal. na nr. 94,640 i
2 wygrane po 100 tal. na nr. 30,850 i 54,172.
Berlin, 9 lipca 1874.

Król, jeneralna dyrekcya loteryi.

* Mąka. Berlin, 9 lipca. Pszenna No. 0 11}-11 
tal. nr. 0 i 1 10}-10 tal., rżana nr. 0. 9}-} talarów, nr. 0. 9-8} 
talarów.

Wiadomości giełdowe.
Giełda bydgoska, 9 lipca.

Pszenica: wysoko ostra i biała 84-86, pstra i jasno pstra 
79-83 tal., kamionka 69-76 tal.

Żyto piękne 63-64, pośledniejsze 59-61 tal.
Jęczmień: wielki 66-70, pośledniejszy 62-65, mały 62 do 

68 talarów.
Groch: do gotowania 64-68, na paszę 60-6o tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 60—64 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnej.
Okowita: bez handlu.

Giełda poziiausha 10 lipca.
Żyto: cena wypowiedzialna 57}, na lipiec 57}, lipiec-sier­

pień 56}, sierpień-wrzesień 56, — wrzesień-październik 56, na 
jesień 66, październik-listopad 54}

Pszenicypięknćj, szefel po 50 kilo
średniśj

- pośledn.
Żyta ciężkiego

- średniego
- pośledn.

Jęczmienia piękn.
- średn.
- pośled.

Owsa pięknego
średniego 
pośledniego

Grochu do gotow.
- na paszę 

Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego

latowego
Tatarki
Kartofli
Wyki
Łubinu żółt.

niebiesk.
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białej

(Ź.
fil.

Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa, 
tal. sgr. fn

6 _ _ _ _
3 — — — — — —

— — — — — — —
3 — — — — — —

—

_ — — i — — —
— — — — — — —
— — — — — — —
—- — — — — — —
— — —- — — —
— — — — — — —

— — — — — —

—— _ — — — — —
— — — — — — —

_ _ — — — —

— — — — — — —
— —

Giełda wrneiawsha, 9 lipca.
Żyto: per 1000 kilo wyżśj, — na lipiec 58}-59} pł.

lipiec-sierpień 56}-57}, wrzesień-paźd. 54}-55} p. paźdz.-listop. — 
tal. pi.

Pszenica: per 1000 kil. 90 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 61 żąd., lipiec-sierpień 53} tal.

wrzesień-październik 50?-} talarów, październik-listopad — tal. 
płacono.

Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. plac.
016j rzepiowy per 1000 kilo spok.; w miejscu 19j tal.

Zbiór

60
•3* ® •

2 • 
» «

a

Na targu

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto . . . 
Jęczmień . 
Owies . . 
Groch . . 

.Rzep . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

W tal., sgr. i fen per 100 kilo

piękny średni pośl. towar

tal. sr. fn. tal. ar. fn. tal. sr. fn.
9 3 — 8 27 _ 8 12 —
8 25 — 8 22 6 8 10 —
7 8 — 6 27 6 6 5 —
7 6 — 6 25 — 6 10 —
6 25 — 6 15 — 6 5 —
6 15 — 6 5 — 5 27 6

— — — - — — — — —

Giełda berlińska, 9 lipca.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 76-92 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta — tal. z dworca płac.; na lipiec 83-}, li- 
pieo-sierpień 78}-},— sierpień-wrzesień —, wrz.-paźdz. 74}-}-} 
talar, płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejsou 53-71 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 54-65} talar, ze statku i dworca, krajowe 
69-70}, talarów z dworca płacono; — na lipieo 54}-55f, li­
piec-sierpień 54-}, — sierp.-wrzesień —, wrzes.-paźdz. 54}-55 tal. 
płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 53—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 57-73 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski 69-72}, galicyjski —, pomorski 69-72}, 
wschodnio i zaohodnio-prnski 58-70 tal. z dworca plac.; na 
na lipieo 62}-63, lipiec-sierpień 57}-}-}, wrzesień-paźdz. 54}-} 
tal. plac.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 67—70 tai., na pa­
szę 63—66 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19 tal. bez 

beczki, — tal. z beczką, — na czerwiec-lipieo, lipiec-sierpień 
i sierpień-wrzesień 19}-}, — wrzesień-październik 19} talarów 
płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu 22} tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 8-4-8 tal.
Okowita per 100 kilo i 100%—=10,000% w miejsou 

bez beczki 26 tal. 6-8 sbr. pl., na czerwiec-lipiec i lipiec-sf.rpień 
25 tal. 23 sbr. do 26 tal. 3 sbr., — sierpień-wrzesień 25 tal, 
12-25 sbr., wrzes.-paźdz. 23 tal. 16-25 sbr. pł.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 10 lipca.)

SZCZECIN, 10 lipoa 1874. 
stan powietrza:

Pszenica: słabo 
na lipiec 81} 
na lipiec-sierpień 80} 
na wrzesień-paźdz. 63}

Żyto: stale 
na lipieo 53} 
na lipiec sierpień 53 
na wrzesień-paźdz. 53}

BERLIN, 10 lipca 1874.
Stan powietrza: ________

Olej rzep.: słabo 
na lipiec 18-4 
na jesień 18}

Okowita: niezmien. 
w miejscu 264 
na lipieo 26 j 
na sierpień-wrzesień 26 
na wrzesień-paźdz. 24}

Pszen.: Btale 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz.

Żyto: wyżćj 
w miejscu 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdź.-listop. 
016 j rzep: spok. 
w miejscu 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Oków.; wyżej 
w miejscu 
na lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrześ.-paźdz.

kurs
początt.

82}
74}

55}
56
55}
55}

19}
19}
19}

26 10

26
24

kurs
końcowy

kurs
początk.

kurs ’
końcowy

Owies: stale
na lipieo 63
Olój skalny:
w miejscu 8
March -pozn. E.B. 113
Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolej ż 1. państ. 185}
Lombardy 79}
Aust. losy z 1860 —
Włoska renta 67
Amerykany 100}
Austr. ako. kred. 134}
Pożyczka turecka 44}
7} proc. Rumuny —
Pol. listy likwid. —
Rosyjs. banknoty —
Austr. renta sreb. —
Uspos. spok.

b. o godzinie piątćj rano zasnęła w Bogu

Ludwika
z Nieżychowskich

Wilczyńska
po krótkićj i lekkićj chorobie, opatrzona św. Sakramentami.

Eksportacya odbędzie się w sobotę 11 lipca o, godzinie 9 
rano z Krzyżanowa do Brodnicy, gdzie po nabożeństwie żało- 
bnśm zostaną zwłoki spuszczone do grobu familijnego wymu­
rowanego pod kościołem parafialnym.

Solenne nabożńestwo żałobne za duszę Matki naszój odbę 
dzie się po przyjeździe najbliższćj rodziny z Galicji, o któ­
rym wszyscy krewni i przyjaciele Matki naszćj zawiadomieni 
zostaną. (3959)

O pobożne westchnienie upraszają wszystkich dobrych 
znajomych ciężko strapione dzieci

Dnia 9 lipca r. 
droga Matka nasza

numizmatów
polskich, rzymskich,
niemieckich i innych,

składający się z około 2500 monet 
i medali wraz z różnemi dziełami nu­
mizmatycznemu jest do nabycia za

1500 talarów
za pośrednictwem księgarni Edmun­
da Calliera, w którćj odnośny ka­
talog każdego czasu przedłożonym być 
może.

Włodzimierz i Marya.

Poszukuje się wyszynku, restau- 
racyi lub oberży od 1 października 
do zadzierżawienia. (3942)

Bliższa wiadomość w Eksp. Dzien­
nika pod Nr. 394-2.

Z dniem dzisiejszym otworzyłem w mieście 
tutejszem skład pięknych krajowych 
francuskich, holenderskich i wło­
skich likierów, rumu z Jamaiki, 
araku de Goa itd. i polecam nowy mój 
interes łaskawej życzliwości Publiczności

Rafał Moses,
(3946) Gostyń.

Bydgoski targ na konie 
zbytkowe i machiny

dnia 15 i 16 września 1874 r.

Sprzedaż publiczna (3303)
40 zakupionych półroczn. 
szlachetnych oldenburgskich 

źrebiąt klaczy.
Losowanie: Wygrana główna: szlache­

tne konie, powozy, machiny agronomiczne, 
utensylia do cugowej i konnej jazdy itd.

Los kosztuje tylko 1O sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

Iioim Het.
Hr. Bniński z Glesna, Rahm z Woj- 
nowa, Groschke z Paulinen, Mieczko­
wski z Laszewa, Góldner z Mochlu, 
Hopp z Jastrzębia, Woermann z Byd­
goszczy, Ulatewski z Tryszczyna, Wal- 

dow z Bydgoszczy.
Losy są do nabycia w Ekspedy- 

cyi Dziennika Poznańskiego.

Pomieszkanie z 4 pokoi, II. piętro przy W. 
Rycerskiej ulicy 9 jest do wynajęcia. Bliż. 
wiad. u Dr. Samter, Strzelecka ul. 2. (3935)

30 but. piwa Kobylepolskiego

E
30 
30 
30 f 24 J 20 

I 15

(3784)
za

Grodziskiego 
Bawarskiego 
Feldscbloss 
Tivoli
Królewieckiego 
Kulmbach.

1 talara
poleca

W. Sobecki,
SŹT Szkolna ulica 11.

Miejsce pisarza go* 
spodarczego w do­
brach licho wskieli 

już zajęte. 0945)
Rządzca gospodarczy

żonaty, poszukuje od św. Jana posady. Alfie 
wskaże Adm. Dz. Poz. pod Np. 31t

Człowiek 39 letni, rozmaitemi dobran 
zarządzający postępowo lat 14, wszechstrone; 
znajomości a najlepszych rekomendacyi, szu- 
ka posady każdego czasu jako admini­
strator, rządzca, leśniczy lut 
kasyer. Wiadomości w adinimstracj: 
Dziennika pod Np. 3ł8>8.

Spóźnione.
t

Lucyan Pławiński,
rządzca dóbr w Cycowie p. Łęczną, 
w gubernii lubelskiej, zasnął w Pa­
nu dnia 3 czerwca rb. o godznie 9 
wieczorem, o czem krewnym i zna­
jomym niniejszem donosi stroskana

żona i dzieci.
Żniń dnia 9 lipca 1874. (3937) |

ANONSY
Wiec dla spraw 

szews karli
odbędzie się d. 13 lipca rb. w Pozna­
niu na sali Bazarowej o 10 godzinie! 
rano, na który szczególnie majstrów szew­
skich, jako i wszystkich sprawie wieca sprzy- - 
jających, zapraszamy. Wieczorem odbędzie; 
się wspólna kolacya po 12} sgr. od osoby.! 
Zapisywać się można w handlu skór i w 
biurze „Ula,“ a najpóźniej przy wejściu na, _ 
galę Bazarową. (3880) 1ES

Komitet urządzający,

do wszystkich pism tutejszych 
i zagranicznych przyjmuje

Centralne
biuro rekomendacyjne.

Poznań, Wodna nl. 5211
(naprzeciw szkoły Ludwiki)

Fabryka maszyn Augusta 
Srliuniannit we Lwowie po- 

j szukuje zdolnego konstruktora, 
któryby mógł podjąć się stawiania ma- 

, szyn parowych, młynów parowych i wo­
dnych, browarów i gorzelni. (3936) 

Oferty uprasza się adresować do po­
wyższej fabryki.

»

GRAND CASINO
du Portillon Lnchon.

Vallée d’Arran
Espagne (Catalogne).

Saison du 1. Mai au 31. Octobre.
Ce magnifique établissement situé aux pieds 

des Pyrénées dans une des parties les plus 
pittoresques de l’Espagne, n’est distant que 
d’une heure de la célèbre Station Thermale 
de Bagnêres de Luchon. Salons de Jeu: 
(Roulette et Trente et quarante), Salons de 
Lecture, de Conversation ; Théâtre, Bals, Con­
certs, Restaurant tenu par l’ancien dire­
cteur des Frères Provençaux de Paris, 
Courses, Chasse, Pêche, Salubrité exception­
nelle; sites enchanteurs, promenades sans 
rivales, Chemins de fer directs avec 
toute l’Europe, Télégraphe. (3938)

Szanownej Publiczności polecam

chleb okrągły, polski,
dobrze wypieczony i dobrćj wagi po 
dostępnćj cenie. (3628)

Antoni Słaboszewski,
Piekary Nr. 19. Chlebowa jatka Nr. 28.

Dom. Boguszyn p. Xiążem
ma zawsze

Prawnie autoryzowane
brunświckie losy

wygrana główna
ew. tal. I5OOOO.

Początek najbliższego ciągnienia: 
dnia 23 lipca rb. 

gSp“ Losy oryginalne: całe 4 tal., 
półowki 2 tal., ćwiartki 1 tal. 

rozsyła za przesłaniem należytości lub 
zaliczką (pierwsze poleca się dla wiel­
kiej wygody i taniości) przy dołączeniu
urzęd. planu (3939)

Ł. Opiienheiin jun.
w Brunświku.

NB. Listy ciągnienia natychmiast po 
każdem uskutecznionem ciągnieniu.

UlIf-llMl-W żonaty, oraz biegł) Jaw. «a w sztuce ogro­
dniczej a także dobry strzelec, poszu 
kuje od ś. Michała rb miejsca. Zgłosić się wprost 
do Franciszka Osadzińskiego r 
Os Izy nie p. Ostrzeszowem. (3944) j

Kilka polskich {gospodyń, pokojó­
wek i służących z dobremi śwuj 
dectwami wskaże stręczarka Sternetzka) 
Szewska ulica. (3947) i

Gospodyni ku, doświadczą -
na w praktyce, która zarazem gotować potril 
na pański stół, poszukuje miejsca, którew 
zaraz lub też od 1 sierpnia przyjąć mógł», 
Łaskawe oferty uprasza się przysłać pod 1 
terami C. W. poste restante Gra 
nowo pod Grodziskiem- (3839)

Ogrodnik, w o wykształJ

ny, poszukuje miejsca, które objąć może ka 

żtlej chwili. Zgłoszenia przyjmuje ekspedycji 
Dziennika Poznańskiego pod Np. 3941)

Chwaliszewo 93
jest z powodu przeprowadzenia się na­
tychmiast piękne tapetowane pomie­
szkanie parterowe o 2 poko­
jach, kuchni, sklepie i przynależytości 
do wynajęcia. (3943)

dobrze wyrobione masło
funt po 11 sgr. — a na zamówienia ze

słodkiej śmietany masło
tunt po 13 sgr. (3906)

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada 

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde 
cbowycb ustępują po użyciu Rurek antiast- 
matycznych p Levasseura, 19 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dv 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

Kreutzberga wielka n 
nażerya, teraz Kai len ber
największa w Europie, jest na 
czas do widzenia na Działowym placu, 
nażerya posiada najrzadsze egzemplarz

Przedstawienie poskromiciela zwier 
4, 6 i 8 godzinie. —- Po przedstawieni 
i 8 godzinie karmienie wszystkich d 
zwierząt. (3£

Pierwsze miejsce 10 sgr.. drugie 71/, 
trzecie 5 sgr. Dzieci płacą połowę, 
skowi niższego niż feldwebel stopnia 
połowę.

Wojciech Kallenber^

Kurs papierów na giełdach berllnshléj I poznańskiej

Berlin, 9 lipoa.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. ukonsolid.

dito dito dito
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wschodnio-

pruskie
dito
ditj
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito noweZaohodnio-pruski*

dito
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

— P-
106 p. 
100} p. 
94 p. 
127} p.

89 p. 
98} p. 
103 p.
— pł. 
96 p. 
85} ż

pł.
P- 

86} p. 
97} p.
101} p.
107 p. 
97ł p.
101} p. 
99} p. 
99} p. 
98} p.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank |4
Berliński bank (stare) 4 
(., dito dito (nowe) 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Wrocław, bank dyskon.

Wróci, prow, 
dito weks

wefcsi. <t ,60} p.
70 p.

entr. bank budowl. 
’entr. bank stowarz.

5
1

52} p.
— P-

Niemiec, bank hyp. w
Mełningn. 4 99 p.

Niem. bank Union. 4 80 p.
Stowarzysz, dyskont. 4 157 p.
Gotaiski 1 ank kredyt. 4 1-7| ..

|Kv ilojkiei. o Sp. bank 5 65 p.
Meimgski bank kredyt. 4 — P-
Anstryack.zakład.kred. 5 1341-5}-} p.
Austr.-niemiecki bank 4 82 p.
Wschodnio-niein. bank. 5 71} P-

dito dito produk. 5 17} ż.
Poznańs. bank prowino. 4 110} p.
Pruski bank 4} 178 p.
Prowincyonal. stowarz.

dyskont. 6 81} pl.
Szląskie stowarz. bank. 4 , 105} p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew 4 90^ p
Stowarzysz, immol. 4 90 p.
Dortmund Union (stare) 5 37 p.
Huty Hoerder 5 85} p.
dito Laura 5 ]124 p.
dito Lauchhammer 5 63} p.
dito Marienbiitte 5 60 p.
dito Massener 4 63} p.
dito Redenhiitte 5 23 ż.

Berln. Passage. 6 |26 p.

Akcye zakładowe i obligaoye kolei
żelaznych.

Bergsko-marchijska 14 87} p.
Berlińsko-zgorzelieka I4 79} p.

dito szczecińska ¡4 147} p.

B zesko-grajewska 
alioyjska Karola Lud.

Hails.-żóraw.-gubeńsk. 
Koléj Rudolfa 
Marehijsko-poznańska 
Górnośzląs. kol. lit.A.C. 

dito łit.B.

Vsohodniopruska kol. 
południowa

■Cd. po praw. brz. Odr; 
iumuńska koléj 
Tosyjska koléj państ. 
-itarogardzko-poznań. 
V arszawsko-bydg.

lalls.-żur.-gub. z pr.

5 IeÎ0} p. i
5 1121-}-} p. I
5 32} pł.
4 69} p.
4 38} p.
3} 159} p
3} 144} p.
5 186-} p.
5 98}-} p.
5 79-80 p.
4
4 38} p.

f 5 117} p.
5 40}-l} p.
5 102} p.
4} 102 ż.
4 — P-

. 5 86} ż.
5. 5 26 p.
o. 5 54 p.
p. 5 72 p„

dito lombardowe

Zagraniczne papiery.

- P-
— P-

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

¡Szt.
1
1
1

noty bank.

5. 12 p.
5 16 p.
1 11} p. 
-------żąd.
— ot 
90# p. 
93}} pł.
- P
4
5

Poznan, 9 lipoa.

Wróci, bank dysk. 4 46 p.
dito dito wekslowy 4 — P-

Kwileoki, Potocki i Sp. 5 66 p.
Meiningski bank kred. 4 — P-
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4 7" P-Wsohod.-niem. bank 5 71 ż.
dito produk. 5 15 p.

Austr. zakład kredyt. 5 133 ź.
Pozn. bank prowino. 4 11C} p.
Szląskie stowarz. bank. 4 -- Że

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 98 ż.
dito dito. 4 106} p.

Dobrowol. poż. państ. 4 101 p.
Prem. poż. państ. 1865 3 r 123 ż.
Obligi długu państwa. 3 92}1 ż.

Żelazne koleje.

Kolej Rudolfa ako. z.
Aust. frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito pol.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
' Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

— ż.
190 p.
— P-

84 ż. 
44} ż.
— p.

P-
84 p

lustr.
dito
dito
dito
dito
dito

tosyj

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864
dito dito 1866

.osyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

ols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

-.msiyk. pożyez. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882

dito nowa

ÍÍ

4 
fr.
5 
fr. 
5 
5 
4

4
5
4
6 
6
5

68} p. 
63-fr pł.
101 p. 
106} p.
103} p. 
9l p. 
151} p. 

P-150

86} p. 
80} p. 
80} p.
b8ł P- 
104| ż 
97} p. 
99} p

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

3}
4
4
5 
5
fi

5
?

97} ż. 
95} ż. 
98} ż 
101} ż. 
101 ż. 
98 ż.
— ż. 
100} ż.
— P-
— ż.

Ąkoye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

¡82 ż. 
154 ż.

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito póln. pr. p,

Bergsko-marchij. ako. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak.|z 

dito z praw, pierw,
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-maroh. ako. z, 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ako. z.
Wach. prus. pot ako. z. 
Kolćj po pr.. brz. Odry

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

90 i.
- P-
92 ż.
38 ż.
- P-
39 p.
- P- 
160 ź.
- P-
- i.

- P- 
101 p.
- P- 
108 ż.

Dïxifiew i Nafcłądeni drukarni J, 1 Kraszewskiego (Dr. W. iebićskj) w Poznaniu

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 90} ż
dito 1885 6 — i.

Włoska renta 5 64 p.
dito akoye tytun. 6 — ż.
dito obligaoye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. — 90} ż.
dito renta papierowa 62 p.

Austr. renta srebrna 4} 68 ż.
Pols. lik. listy 4 67} ż.
Ros. listy zast. na grn. 5 89 p.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 s-

dito 1871 5 - p
Ros. noty bank. — 93} p

Akoye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 5 55 ż.
Berliń. kantor drzewa. 4 92 ż.
Huta Hoerder 5 —
Stowarzysz, immobil. 4 88 ż.
Huty Lauchhammer 5 — pł.
dito Laura 5 120 p
dito Marienhfltte 5 — P-

Pozn. bro. (Feldsobloss) — — ż
dito bank budowl. — — P-

Huty Redenhiitte 5
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